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Biura re d a k o y i: ul. Sykstnska L 40, I. pi;tro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B iura adm ln ia traoy l: ul. Kopernika 1. 7 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie­

czorem bez przerwy.
Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi

we Iiwowle: n* prowineyi: granicę:
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 60 h.
kwartalnie 6  „ 7 „ 60 „ 10 kor. 60 h.
półrocznie 12 „ 16 „ -  „ 21 „ -  „

Za zmianę adresa dopłaoa się 4 0 hal.
Wraz z „T ygod n ik iem  m ód i  p o w le śo i“ lub 
tei z warszawskim tygodnikiem .Z iarno i 12 

tomami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na prowineyi 8 „ 90  „
We Lwowie za odn sonie do domu dopłacę 

się 40  haL miesięcznie wychodzi o godzinie 5 tej wieczorem.

0G ŁG 6ZKN IA i PRZEDPŁAT?
przyjmują W e  Lwowie: Administracja „Gaze­
ty Narodowej" ul. Kopernika 7 1 biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hansmana; W e  Wiednia: Haasenstein 
& Vogler (Otto Mass) I Kamtnorstr. 18 (Eing. Nener 
Markt 3), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
GrunangergasSe 12, M. Dckee Nachf., M u Angen- 
feld & Emerich Lessnor I. Wollzelle nr. 9, Schallek 
"Wollzeile 11, J. Dannenberg II Praterstrasse 38, 
Adolf Chnlawski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Rofcao- 
turmstrasse 9; W  B u d ap eszcie : Juliusz Leopold 
VII. Eligabethring 41; W e Frankfurcie n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W  Ba­
rytu : C. Adama Ciborowskiego następca : Racz­
kowski 14, Citć de Trśvise Paris.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
OZSjnc na jednoscpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lnt jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wieraa lab 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczno id  za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. PrywaUr. ko* 
respwudenoya 6 hal. od wyrazu.
Numer kontuje 8 h., na prowineyi 10 iiai.

(Numery dawniejsre kosztują po 10 ct.)

Duchowieństwo ruskie — 
i radykalizm.

Wspomnieliśmy o charakterystycznym wy­
padku z dziejów wyboru Breitera we Lwowie —  
że gdy ks. metropolita Szeptycki uczuł się mnie- 
wolonym wezwać okólnikiem duchownych ruskich, 
uprawnionych do głosowania w II okręgu wy- 
hm ls we Lwowie, ażeby przy ściślejszym wy­
borze wstrzymali się od głosowania ze względu 
na bezprzykładny napad Breitera na oso by ar­
cybiskupów ks. Bilezewskiego i Teodorowicza. to 
alumni gr. k. seminaryum we Lwowie mimo to 
demonstracyjnie wzięli udział w glosowaniu. Za­
znaczyliśmy, iż ten fakt dziwne rzuca światło na 
stosunek ks. metropolity do podwładnego mu 
kleru gdy nawet młodzież — uczniowie teolo 
gii, mogą jawnie i demonstracyjnie działać wbrew 
życzeniom i wskazówkom ks. metropolity!

Pojmujemy całą trudność sytuacyi ks. Sze­
ptyckiego w obec otoczenia jego, na wskróś prze 
jętego zawziętą, nieubłaganą zawiścią ku wszyst­
kiemu co polskie — zawiścią, uważaną w tych 
kołach za pierwsze i najgłówniejsze przykazanie 
dla każdego, kto che uważać się za Rusina. Nikt 
nie może podejrzywać ks. metropolitę o to, jako­
by on tę nienawiść podzielał, Hajdamacka agita­
cja jest jednak tak potężnie rozkizewioną w prze­
ważnej części duchowieństwa ruskiego, żt nawet 
w samem siedlisku władzy biskupiej zuchwale lekce­
waży ona powagę władyki. I trudno wyobrazić 
sodę dosadniejszego dowodu owego lekceważenia 
autorytetu metropolity, jak właśnie ów jawny 
bunt przeciwko niemu alumnów, jaki zdarzył się 
przy wyborze Breitera.

Czyż na to me ma już środka? Czy tvtn, 
który zawsze ulega, zawsze kapituluje wobec 
wsjeehwładzy hajdamactwa nad klerem ruskim 
ma być ksiądz metropolita?... Czy w cerkwi ru- 
skiej_ma mieć większą powagę to, co nakazują 
vu-. Kost’ Lewicki jako prezes „Narodnej Rady" 
i jego organ przyboczny, hajdamackie „Diło“ , 
niż słowa archiwładyki ?

Czyż nie obudzi się odruch opinii publicz­
nej w kołami ruskiego kleru —  sauiodzieluego, 
* przekonania płynącego poczucia potrzeby 
przeciwdziałania radykalnej agitacji, dziś tyra 
nizująeej całe duchowieństwo ruskie, z ogromną 
szkodą dla powagi tegoż kleru i dla uczuć reli­
gijnych w masie ludności ruskiej kraju wog iie?

We wspólnym liście pasterskim, wydanym 
bezpośrednio przed wyborami przez wszystkich 
trw*h władyków ruskich, dość dobitnie napiętno­
wano zgubaość agiucyi radykalnej. Kidykalne 
gazety ruskie — jedne zigaorowały ten list płster 
ski, mne skrytykowały go szyderczo, wydrwiły 
go. A jaki byl skutek praktyczny tej enoncyacyi 
zbiorowej całego episkopatu ruskiego, nijlepszym 
tego dowodem są zwycięstwa wyborcze pp. Try- 
lowskiego, Budzynowskiego i Petryekiegi, a m  b o 
dr Mablera i dr. tiabla.

Sądzimy jednakowoż, że właśnie tak rażą-: ' 
objawy terory .mj radysałów, powinna sp > .• - 
dować wszystkie czynniki w kołach ruskich poj­
mujące zgubność rozwielmoźniema się baj dama - 
ctwa ukraińskiego, do poważnego zastanowienia 
śtę nad sposobami przeciwdziałania temu ru 
chowi.

Nie nasza rzecz mówić o drogach i sposo 
bach tego przeciwdziałania. Stwierdzamy tylko 
fakt, że przebieg ag-tacyi wyborczej we wscho­

dniej części kraju aż nadto a o utnie, i przekonywu­
jąco udowodnił istnienie niebezpieczeństwa, wy­
nikającego z agitacji radykałów dla powagi hie­
rarchii duchownej ruskiej, dla cerkwi ruskiej i 
dla daeha religijnego w pośród ludu -ruskiego, 
który zaprawia się do głosowań na żydów syo- 
nistów i radykałów wszelkiego gatunku. Jeżeliby 
akcya biskupów ruskich przeciwko rozwojowi 
radykalizmu miała skończyć się na wydaniu 
wspomnianego powyżej listu pasterskiego, byłaby 
to tylko czcza demonstracja, bez praktycznego 
znaczenia. Akt ten nabyłby jednak znaczenia, 
stałby się poniekąd przełomowym punktem w yj­
ścia w ruchu ruskim, jeżeliby dal p.. czątek wy­
trwałej, planowo obmyślonej akcji kleru ruskie­
go i jego hierarchii przeciwko szerzącemu się w 
masach ludu ruskiego radysalizmowi. Takiej też 
akcyi należy spodziewać się, bo inaczej zwątpić 
by potrzeba o szczerości owego listu pasterskie­
go i wszystkich teoretycznych e» uncyacyj włady­
ków przeciwko radykałom.

Br. Schiiehfc.
34

Hm Min.
Ciąg dalszy.)

Maryanna osłupiała. Ani jej przez myśl do­
tąd nie przeszło, że baron może nie być w Dag­
marze zakochanym. Nie mogła i teraz uwie­
rzyć baronowi i patrzyła na niego z niedowie­
rzaniem.

Ale baron wytrzymał jej wzrok tak spo­
kojnie, że wreszcie mu uwierzyła. Była przeko­
naną, że on mówi prawdę i to ją zdekoncerto- 
wało. Zawsze pragnęła związać jakieś małżeń­
stwo, jak to czyniły inne panie. Teraz nada­
rzyła się taka dobra sposobność. I znowu nic 
z tego.

Z niemą rozpaczą patrzała za baronem, gdy 
ten odchodził

Gdyby była słyszała, jak on w parę minut 
polem, kłusując na koniu, wesoło uucił, byłaby 
może odgadła, jakie uczucie szczęścia szalało w 
jego piersiach.

Baron był przygotowany na to, że Maryan- 
na będzie mu mówić o Dagmarze i przygotował 
sobie odpowiedź. Pod żadnym warunkiem nie 
mógł pozostawić jej w przekonaniu, że Dagmara 
żywi dla niego jakieś serdeczniejsze uczucie, a

Rozwój katolicyzmu.
Nie bardzo dawno temu w B r a z y l i i  

masonerya, uwikławszy w sieci swoje cesarza 
Dom Pedra, następnie go z kraju usunęła, obwo­
łała republikę i corychlej zabrała się — uatu 
ralnie — do wytrzebienia katolicyzmu. Ale stało 
się jakoś tak, że od lat kilku katolicyzm w Bra­
zylii na nowo podnosi głowę, już góruje w ser­
cach i umysłach mieszkańców. Z Brazylii otrzy­
mał Pius I .  dary ogromnej ceny i Ojciec św. 
mógł już jednemu z arcybiskupów brazylijskich 
nadsó purpurę kardynalską, a ludność pospołu z 
rządem z najgłębszą czcią powitały księcia K o­
ścioła.

Podobnie w P e r u w i i ,  B o l i w i i ,  
W e n e z u e l i  i w r e p u b l i k a c h  A-  
m e r y k i  ś r o d k o w e j  zamilkły huczne
występy i wybryki masońskie. Do M e k s y k u  
nigdy ono nie dotarły.

W Europie zaciekłość masonów t r i  n- 
c u t k i c h wywarła ten skutek, żc niekatolicy 
angielscy i holenderscy, tudzies w Stanach Zjedn., 
z najgłębszą odzywają się czcią dla katolicyzmu. 
We Franryi kulturkampf zdezorganizował wszyst­
kie spójnie społeczeństwa i Clemenceau, który 
jako minister prezydent w parlamencie oświad­
czył, że będzie armatami walił w „klerykalizm*, 
tj. w katolicyzm, już tylko czeka z trwogą, kiedy 
go właśni przyjaciele strącą z tronu dyktatora re­
publiki. Zrozumiano, a przynajmniej uczuwają 
już we Francji, że samą nienawiścią doktryner­
ską do wiary żyć niepodobna wielkiemu państwu, 
że Franeya zeszła już z rzędu mocarstw decydu­
jących, poszła w służbę angielską a na polu 
handlu, armii i marynarki schodzi do rzędu co ­
raz niższego.

W N i e m c z e c h  Irulturzampf urzędo­
wy stał się wręcz niemożliwym. 1'eno zacięciej 
* '0  przeciw katolicyzmowi walka w kołach pro- 
i- ;>1.-1 nckich, ale tych, które co do wiary swojej 
wywieuły sztandar liberalizmu Woln > każdemu 
profesorowi teologii, każdemu pastorowi uczyć, co 
się im żywnie podoba, ba, nawet odmawiać bó­
stwa Chrystusowi, nawet istnienie jego odsyłać 
do rzędu baśni, chrzcić nie w imię Chrystusa, 
tylko „w imię prawdy". I podczas gdy ortodoksi 
protestanccy widzą czasami konieczność bronie­
nia katolicyzmu jako „wiary11, owi liberali, po

tak samo nie mógł zdradzić swojej miłości. Wio 
dział, że Maryanna natychmiast powtórzy przy­
jaciółce treść swej rozmowy. Gdyby się Dagmara 
dowiedziała, że on mówił przed kimś o swej 
miłości, zacięłaby się jeszcze bardziej w swoim 
uporze i na nowo przysięgłaby: nigdy 1

Był zaś pewny, że ona jego zaparciu się swej 
miłości nie uwierzy. Natomiast miałaby prawo 
źle o nim sądzić, gdyby on jak student opowia­
dał o swem kochaniu, a jeszcze bardziej, gdyby 
prosił Maryannę o pomoc, gdyby w ten sposób 
pokazał je j : nie dorosłem do ciebie, potrzebuję 
pomocy. Wtenczas naraziłby się na jej pogardli­
wy, ironicany uśmiech i na jej energiczne : nie,
nie miałby już słowa.

A  przecież, gdyby cały świat miał runąć, 
cn musi zdobyć Dagmarę.

Teraz miał już zupełną pewność zwycięstwa. 
Przez cały dzień nucił wesoło, aż wstydził się 
sarn siebie. Nie starał się jeanak opanowywać 
swej wesołości.

Jego wesołości nie zmniejszało nawet to, że 
Dagmara była nią oburzoną.

Duma zakazywała Dagmarze zapytać Ma­
ryannę, o czem mówiła z baronem i co 
jej baron odpowiedział. Przyjaciółka zsś mil- 
czała.

Dagmara sądziła, że odgadła, jak tam było. 
Maryanna opowiedziała baronowi o swoim za­
kładzie, a on z tego i ze współczucia, jakie mu 
owego wieczoru okazała, wyciągnął wniosek, że 
ona go kocha i dlatego był teraz taki wesoły i

caąwszy walkę antikatolieką, dezorganizują pro­
testantyzm do gruuta, tak iż powstaje właśnie 
teraz nowy „światopogląd"* i szerzy się coraz 
bardziej tak zwany system monistyczny Haeckla, 
wedle którego dueh i ciap, świat nieorganiczny 
i organiczny z jednej pLv1 dały raateryi i nie 
mass ani Boga, ani wolnej woli, ani nieśmiertel­
ności duszy. Słowem, protestantyzm niemiecki — 
przynajmniej między inteligencyą — chyli się zu­
pełnie ku upadkowi, podczas gdy katolicyzm co­
raz głębsze zapuszcza zorzenie.

W H i s z p a n i i  jeszcze zeszłego roku 
chciał rząd liberalny zaprowadzić śluby cywilne 
i obmyślił projekt ustawy o kasowaniu zakonów. 
A oto w ostatniej mowie tronowej zaznaczył 
król, że Hiszpania w szczególnie serdecznych 
pozostaje stosunkacL z Anglią, Francyą i — z 
papieżem W hiszpańskim zaś republikańskim 
obozie masońskim począł się rozgardyasz zu­
pełny

Jeszcze dziwniej poszło we W ł o s z e c h .  
Trzy lala temu masoni włoscy, gdy już i władza 
nad umysłami, utwierdzona dążeniem do zjedno­
czenia Włoch, była podupadła, mogli myśleć o 
zaprowadzeniu ślubów cywilnych przed sakru- 
mentalnemi, o usunięciu nauki religii ze szkół 
ludowych itd. Ale Crispi zmarł, Zanardellego 
gabinet obalono, sam też Zanardelli żywot za­
kończył. Masoni zdołali jednak żyda, Ottolen- 
ghiego, wysforować na ministra wojny, który też 
odwdzięczając się zabronił oficerom należenia do 
klubów katolickich. Ale była to już ostatnia po­
ciecha masonów. Obecnie z obozu masońskiego 
rozlega się okrutny jęk boleści, uwydatniony w 
rzymskiej korespondencji „Berliner Tageblattu", 
którą tutaj dla dokładnej charakterystyki zwrotu 
etoaunków we Włoszech z całą jej siarką anli- 
katolicką, dosłownie podajemy.

„P la« X. awyelęzcą".
„Zwolna, prawie nieznacznie, ale bezpie 

cznie dojrzał posiew poczciwego Piusa i tych, 
co poza nim stoją. Nic zgoła nie pozostało z ery 
lubującego się w waloe Leona, który w butach 
i ostrogach, jakby papież renesansowy wyjeżdżał 
w polo przeciw „barbarzyńcom11 i „uzurpatorom* 
— nic, ale to nic nie pozostało z kulturkampfu, 
z „gwałcenia" i „prześladowania* Kościoła przez 
górującą w państwie masoneryę — czarne to­
warzystwo u św. Piotra zgoła się już nie oba 
wia przewrotu rzeczy. Ichmość zacierają ręce. 
Nauczyli się wyczekiwać i zwyciężyli, a Crispi i 
Zanardelli, wielcy wrogowie Kościoła, którzy o 
Włoszech liberalnych marzyli, leżą tam, gdzie 
Mazziai i Garibaldi spoczywają,

.Rzecz poprostu zdumiewająca, jak to d e ­
c y d u j ą c y  J e z u i c i  (podkreślamy te wy­
razy, które korespondent podkreśla; p, r. „G. 
N.“), których lalką jest papież, operować umieli. 
Podczas, gdy s ę im Francya z rąk usuwała, 
podczas gdy — rzecz to nie do uwierzenia 
nawet w obozie niemieckich pretoryanów panie 
stwa pojawiają aię oznaki niezadowolenia (mowa 
tu o centrum uiem eckiem, które —  zresztą już 
dawno za życia L oodł XIII — oświadczyła, że 
wskazówek co do wewnętrznej polityki Niemiec 
z.Riynau nie przyjmuje; p. r.), i nabożnemu 
rządowi niemieckiemu sprzykrzyło się wysługiwać 
się klorykałom — w tymże czasie „grabieżcę 
Kościoła" Włochy poszły w sieci papieskie, jak 
daiewezątka niedoświadczone. Parę lat umiarko­
wania pozornego w Watykanie i sama przez aię 
sympatyczna z całą pewnością osoba papieża 
dobrodusznego a słabego, wystarczyły do rzuce­
nia pomostu nt przepaść, która się dotychczas 
nieprzebytą zdawała.

„Z  uśmiechającym się papieżem zeszły się 
uśmiechające się nawzajem ustępstwa, przy któ­
rych nikt ani słowa nie przemówił, ale jeden

drugiemu ofiarował prezenty — papież piękne 
słówka pod adresem Włoch i zniesienie zakazu 
uesestniczenia w wyborach, wdzięczne państwo 
zaś wszelakie uprzejmości ujmujące i prezenciki, 
które przyjaźń utrzymują i utwierdzają. Ostatnim 
razem były to honory wojskowe, które kardyna­
łowi Lorenzellemu (ostatniemu nuncjuszowi w 
Paryżu; p. r.) świadczono, chociaż on wedle 
ustawy saszczyta takiego wymagać wcale nie 
miał prawa, dalej wyprawienie pancerników na 
uroczystości świętych we Włoszech południowych. 
Dalej kasowanie lub suspendowanie burmistrzów, 
którzy krucyfiksy ze szkół uprzątnęli itp.

„Go :iainowVego zaś. to — powiedzmy 
delikatnie — kontrolowanie masonów, dłużących 
w marynarce wojennej, Przyznał to minist9r ma­
rynarki, pod izhs gay sekretarz stanu w minister­
stwie wojny zaprzecza tej kontroli co do armii. 
A więc to (akt, że we W ł o s z e c h  — która 
w r. 1870, po Seaanie, państwo papiezkie na 
zawsze uprzątnęły — będący masonami oficero­
wie „podejrzanymi* się wydaią! I to w czasie 
kiedy wielu oficerów wojska niemieckiego, naj­
bardziej ń*. świecie udyscyplinowanego, do ma 
sonów należy i gdy dwóch cesarzy niemieckich 
(Wilhelm I i Fryderyk II) godność honorowych 
mistrzów wielkich piastowało. (Tylko, że tyia lożom 
niemieckim ściśle zabronione jest mieszać się do 
spraw politycznych ; p r. O. N )

„Że podejrzywanie masonów w ogóle jest 
możliwe — i to nie w Rosyi lub Hiszpanii, ale 
we Włoszech — be. źe się nagle wyki u* człon­
ka towarzystwa, który bądź co bądź kultowi 
ideałów się oddaje i postęp umiarkowany upra­
wia, to właśnie rzecz zasmucająca. W  Watykanie 
naturalnie ogromnie się z tego radują. Prasa waty 
kańska zaś, zwłaszcza „C^se vatore\ jest jeduik 
na tyle nieroztropną, iż rządowi jeszcze brak 
uprzejmości wyrzuca i poc.skatni nietaktowaemi 
go częstuje A ,iuż zgoła, sto sobie pozwoli nowy 
prąd zwać nv ładnym, tego organ klshów „Osser- 
yatora* zowie idyotą i dz.kunem Jeśli tak 
dalej pójdzie, to chyba doczekamy się rychło 
ponowienia owych ładnych soektaklow z czasów 
dawnych, i obaczymy Wielki Oryont rzymski 
(główna włoska loża masońska; p r.) smażący 
się na stosie na Campo de fiori „m majorem Dji 
gloriam", i to przy akompaniamencie włoskiej ka­
peli wojskowej.

Jad i irytacja, bijąca z tej korespondencji, 
dowodzą, że stosunek Włoch do Stolicy św. 
dobrze się układa, że rząd włoski zrozumiał, ile 
kraj jego pieczy oddany zawdzięcza papiestwu i że 
tylko jak najgorliwa*e popieranie katolicyzmu 
może zapewnić Wiochom rozwój i potęgę.

Tak tedy mimo, że ataki masońsko - libe ­
ralne zwrócone przeciw Kościołowi nie osłabły, 
Kościół Katolicki wszędzie coraz szersze postępy 
czyni ku chwale Bogu i pożytkowi ludzi.

a inni rozmyślnie dopuszczali się fałszerstw. Oto 
przykład: w seryi dokumentów figurowało ua- 
zwisko syna b. min. Combe8’a, Edgara, a tłóma- 
cze wszędzie, zamiast tego nazwiska, wstawili 
nazwisko Pawła Loubeta, syna b. prezydenta re­
publiki. To już oczywiste fałszerstwo.

Rewizya w b. nuncjaturze i konfiskata do­
kumentów tajnych przyszła do skutku z inicja­
tywy i na żądanie min. spraw wewnętrznych 
Clemenceau On też był „spiritus movens“  całej 
tej sprawy w dalszym jej przebiegu. Wychodzi 
teraz na jaw, że przekładu dokonali nie zaprzy­
siężeni tłumacze sądowi, ale tajni agenci policyj­
ni, zależni od ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Jasną jest rzeczą, że ci ludzie dzialsli wedłng 
wskazówek Clemenceau’a. „Echo de Paris“ pisze, 
że z komplaksu aktów usunięto papiery, w któ­
rych jest mowa o tajnych roko*. aniach min 
Briauda z Rzymem. Clemenceau chciał użyć 
tycn dokumentów przeciw swemu koledze, lecz 
Briantl zmusił go do wycofania owych aktów

Gzy zatracone dokumenty „odnajdą się“, 
to nie je.t wiadomem, ale jest rzeczą prawdo­
podobną, że nastąpi nowa publikacja „dossier" 
z podaniem tekstu orygmainego i przekładu 
francuskiego.

Gdy prezydentowi koarsji, Pelletanowi o- 
znajiniono o nieprawidłowościach i kradzieży 
aktów, ten zawołał :

— Ależ to niezgodne z prawdą !
Deput. Boulery, sprawozdawca komisyi,

rzekł na to z całą st. inowezością :
— Rzecz ma się tak a n e inaczej.
Ponycya mm. Ciem*noeau’a nie jest do po­

zazdroszczenia.

Kradzież papierów  ks. M ontagnini.
Piszą z Paryża :
Sprawa „dossier" mons. Montagniniego d o ­

prowadza do coraz to więk«8j komoromitacyi 
rządu francuskiego, a przedewszystkiem ministra 
Clemenceau. Pokaźnie się. że wiele dokumentów 
b. nuncjatury w Paryżu przetłómaczono z wło­
skiego na język francuski btędnie, a nawet roz­
myślnie fałszywie. M n ó s t w o  a k t ó w  s k r a ­
d z i o n o .  Brak fasc. nr 108, brak dalej 60 innych 
aktów, gdTŻ numer sera przeskakuje z nr. 1623 
na nr. 168-3. Następnie okazało się, że skatalo­
gowano białe, nie zapisane arkusze papieru i 
puste koperty, co wiele daje do myślenia. Nawet 
deputowani blokowi nie kryją swego niezadowo­
lenia, prasa opozycyjna oburzone, rządowa 
milczy.

Nieprawidłowości było bardzo wiele. Do­
kumenty katalogowali, bez żadnej kontroli, tłó- 
macze, a nie sędzia śledczy. Okazało się, że 
jedni z tłómaczów bardzo słabo władaii językiem 
włoskim, ich więc przekłady wypaczają prawdę,

Korespondencja.
F loren cja , 22 maja

(Simy penmiańskifc. — Trzej królowie angielscy 
it liaikuini Włocha. — St-rawu rewiadyk-cyi. — 
Pismo do Kiwania YII. — Lord-mayer i podesta 
Fiirenoyi. —  Popnedmcy Botsohildów. — Mdioay 
na cele wojenne. — Odmowa wypłaty dłag<5». — 
Kr ẑus nędzarzem. — W pałacu Permzioh. — Pie­
niądz* i potęga państwowa. — Pomyślne widoki. — 

Milioner i jego apadkobiorey.)
W sobotę wyjechał stąd do Londynu mar­

kiz Viccenzo Peruzzi. W Anglii mają się odbyć 
zaślubiny markiza z bogatą panną Betty Cox. 
Ponadto zamierza marchese wyszukać w Londy­
nie dokumenty, potrzebne mu do rewindykacji 
wielkich sum, jakie od dawien dawna dłużnym 
jest dwór i rząd angielski Peruzziemu i jego 
rodzinie.

Przed wiekami przodkowie markiza dostar­
czali złota (na cele państwowe) Edwardom 1, II 
i III. Pożyczki przeprowadzano po wszelkiej 
formie. Dziś, po setkach lat, nie łatwo będzie 
starej rodzinie florentyńskiej uzasadnić niezbicie 
jej pretensje. Trudności jednak nie są nie do 
pokonania. Pretensji nie można uważać za 
zadawnioną, ponieważ Peruzzi’owie przez szereg 
wieków' ponawiali wobec Anglii swe słuszne 
żądania. Gdy Edward VII przybył w roku 1908 
do Rzymu, marsheso Vincenzo wystosował doń 
pismo, w którem wystąpił ze swemi prawami 
w rzeczonej sprawie. Pismo pozostało bez od­
powiedzi.

Przed kilkoma laty bawd tu lord-mayor 
Londynu z kilkoma członkami rady. Znany pa- 
tryota włoski i długoletni prezydent stolicy To­
skanii wydał bankiet na cześć gości angielskich. 
Wygłosił wtedy toast, zawierający niedwuznacz­
ne aluzye do sum dłużnych jakie Anglia powin­
na spłacić Peruzzim. Suma pożyczek wynosiła 
swego czasu około 60 milionów franków. U- 
wzgtędniwszy to, że złoto w wiekach średnich 
było o wiele droższem, niż obecnie, dołączywszy 
do tego odpowiednie odsetki, dojdziemy do prze­
konania, że Peruzzim należą się obecnie mi­
liardy.

Za panowania pierwszych trzech Edwardów 
bankierzy genueńscy, tlorentyńsoy i lombardacy

zuchwały.
Oburzała się tą pewnością, jaką on obja­

wiał a śmiech jego był dia niej nienawistnym,
ponieważ wiedziała, że ona jest powodem jego
radości.

On jednak zmuszał ją, aby śmiała się z
nim razem, aby podzielała wesołość; musiała to 
czynić, jeżeli nie chciała się zdradzić.

Chociaż jednak zadawała sobie wiele trudu, 
on czuł opór, jaki ona mu stawiała, wiedział 
jak ciężko jej przychodziło taić swój gniew i o- 
burzenie. A to nastrajało go jeszcze zuchwałej. 
Poskromi ją i ona będzie musiała uznać w nim 
pana i mistrza.

Dagmara nienawidziła barona, nienawidziła 
go tem bardziej, że nie tylko przed sobą samą, 
ale przed wszystkim, innymi musiata ustawicznie 
grać komedyę. Wtenczas, gdy najehętniejby u 
ciekła, aby nie słyszeć jego głosu i jego śmiechu, 
musiała spokojnie siedzieć i iema się przysłuchi­
wać. Wtenczas, gdy z gniewu i oburzenia chcia­
łaby płakać, musiała śmiać się i udawać, że do­
skonale się bawi. Gdy on przestał mówić, mu­
siała go prosić, aby dalej opowiadał. Gdy on 
przewracał jej nuty przy fortepianie i ona wszyst- 
kietni siłami panowała nad sobą, aby nie okazać 
zdenerwowania z powodu jego bliskości i nie u- 
derzyć w fałszywy klawisz, musiała okazywać mu 
wdzięczność za iego grzeczność.

Dawniej wmawiała w siebie i w to wie­
rzyła, że jego pobyt na zamku Griindingen jest

wprawdzie zuchwałością, ale że zresztą nic jej 
to nie obchodzi. Teraz jednak nienawidziła go, 
a to, że on to dostrzegał a nie zadawał sobie 
żadnego trudu, by zmienić jej względem niego 
usposobienie, nic nie czynił, by ją przebłagać, 
lecz przeciwnie śmiał się i bawił, napełniało ją 
coraz to nowym i coraz to namiętniejszym 
gniewem,

Raz omal się nie zdradziła. Jednego wie­
czoru wypadła nieco ze swej roli, bo nazajutrz 
rano zapytała ją hrabina :

— Wydawało mi się wczoraj, że gniewasz 
się na barona. Czy zaszło co między wami? Czy 
dał powód do tego?

Dagmara byłaby najchętniej pogardliwie się 
zaśmiała i powiedziała : ależ mamo, jak może
rnięuzy mną a baronem coś zajść . ui« warto 
przecież nim się zajmować .. — ale rozmyśliła 
aię i rzekła :

— Mama się myli. Może jakie słowo mama 
źle zrozumiała Nie mogę się skarżyć na nic...

— Bardzo mnie to cieszy, moje dziecko. 
Baron jest bardzo uprzejmym i ślicznie wycho­
wanym. Cieszy mnie i to, że nareszcie po dłu­
gich, ciężkich latach odzyskał humor i podwój­
nie smuciłoby mnie, gdyby stosunek między 
tobą a nim, lub wogóle stosunek między kim­
kolwiek w naszym domu a nim, chociażby tylko 
chwilowo się zachmurzył.

Od tego dnia musiała Dagmara zachowy­
wać się wonec barona jeszcze bardziej uprzejmie 
i grzecznie, aby po raz drugi nie obudzić po­

dejrzeń u rodziców lub u Aleksy, która bardzo 
często patrzała na siostrę pytającemi oczami, 
odkąd Jan powiedział, że baron ma wprawdzie 
za sobą szaloną młodość, ale niczego wstydzić 

! się nie potrzebuje.
1 Wyjaśnienie Jana właściwie trochę ją roz­
czarowało. Wmyśliła się tak pięknie w rolę 0- 
piekuoki i protektorki, cieszyła się, że będzie 
mogła go bronić i powie siostrze przecież raz 

, stówa prawdy, a teraz nic z tego wszystkiego. 
Nad tem rozzzarowaniem wzięła jełnak górę 
radość, że Jan tak dobrze mówił o baronie i że 
baron jest człowiekiem honoru, za jakiego go 
zawsze uważała.

Aleksa cieszyła się bardzo z pobytu barona 
w Griiadingen. Cieszyła się z i^go towarzystwa 
i była dumną z powodu nieprawdopodobnych 
postępów, jakie on pod jej wskazówkami w 
tenuisie czynił, a na odwrót cieszyła się ze 
swoich postępów w jeździe konnej i bałt się 
myśleć o dniu, w którym baron odjedzie.

Natomiast Dagmara z utęsknieniem wycze­
kiwała tego dnia; ciągłe odgrywanie komedyi 
nużyio ją i denerwowało.

(C. d. n.)
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posiadali w swem ręku obrót pieniężny całego 
świata. Najbogatszymi byli Peruzzi’owie. W  18
i 14 wieku odgrywali oni w Europie taką mniej 
więcej rolę, jak obecnie Rothschildowie. W owym 
czasie wielki bankierski dom florencki miał li­
czne i częste stosunki pieniężne w  Anglii, oso­
bliwie z dworem.

Po wojnie z Prancyą stan finansów angiel­
skich był wprost opłakanym. Wówcsas Edward 
EU zapukał do bogatej w złoto skarbnicy Peru- 
zzich, zawarł z tym domem po wszelkiej formie 
umowę i otrzymał miliony.

Dnia 6 maja 1389 ogłosił król proklama- 
cyę, w której było powiedzianem, że król i jego 
rząd nie myślą płacić długów, zaciągniętych 
przez państwo i uważają te długi za niebyłe.

ówczesny szef firmy Peruzzich udał się na­
tychmiast do Londynu i domagał się sprawie­
dliwości — bezskutecznie. Dotychczasowy Lrezus 
stał się niewypłacalnym. Poniesione straty tak 
sobie wziął do serca, że jeszcze przed powrotem 
do kraju zginął nagłą śmiercią. W testamencie 
prawa swoje przekazał swym potomkom.

Słyszeliśmy o sumach bajońskich, neapoli- 
tańskicb, obecnie są na porządku dziennym sumy 
peruzziańskie. Gała Florencja, całe Włochy o nich 
mówią, niemniej też i prasa angielska, zwłaszcza 
.Daily Mail".

By się dowiedzieć czegoś bardziej uchwyt­
nego w tej sprawie, udałem się do starego pa­
łacu Peruzzich, przy via Maggio. Dowiedziałem 
się, że markiz Vmcenzo wyjechał do Londynu, 
lecz nie poskąpił mi wiadomości jego zaufany 
sekretarz.

Dowiedziałem się, że trzem Edwardom do­
starczyli milionów Bindo i Simone Peruzzi. Od­
powiednie zmiany (akcepty, weksle) istnieją po 
dziśdzień; stanowią one abiałe kruki" londyń­
skiego „British-Museua*. Papiery markiza Vin- 
cenza są w zupełnym porządku; dowodzą one,
i i  marchese pochodzi w prostej linii od braci 
Binda i Simona Peruzzich.

Pisałem powyżej, że w czasie pobytu iora- 
mayora Londynu we Florencyi, prezydent miasta 
markiz Pernzzi wspomniał o pretensyach swej 
rodziny. Prezydent m. Londynu odpowiedział na 
to, że królewski dom angielski skłonnym jest, w 
uznaniu zasług Peruzzich, przyozdobić ich tarczę 
rodową herbem dynastyi angielskiej. Peruzzi nie 
zadowolił się tą zaszczytną propozycyą i dodał, 
że nie myśli zrzekać się tych słusznych praw.

Bawiący obecnie w Londynie markiz Win­
centy opiera swe pretensye na podstawach o 
charakterze moralnym, historycznym i dyploma­
tycznym. Wykazuje on np., że gdyby Edward III 
nie otrzymał od Peruzzich żadnych milionów, 
Anglia nie odniosłaby świetnego zwycięstwa nad 
Francuzami, pod Scheldą. Ta bitwa zadecydo­
wała o losach W . Brytanii i gdyby zabrakło 
było milionów Peruzzich, Anglia nigdy nie u- 
zyskałaby supremacyi światowej, jaką się szczyci 
obecnie.

Memoryał markiza Pernzzi końcsy się ape­
lem do poozucia godności i honoru dworu i par­
lamentu angielskiego. Markiz przypomina, że 
swego czasu „wielki starzec" Gladstone prowa­
dził rokowania z markizem Ubalctino Peruzzi a 
tylko śmierć obu odwlokła te rokowania. Zdaje 
się, że obecnie sprawa ta zakończy się kompro­
misem. Peruzzim będą zwrócone miliony bez 
procentów; margrabia otrzyma przy tern jakiś 
wysoki order i spói odwieczny będzie ułagodzo­
ny a obie strony będą zupełnie zadowolone.

W Portolongone zmarł wczoraj 80-letni mi­
lioner, Alessandro Melani. Uniwersalnym spadko­
biercą swej olbrzymiej fortuny mianował on je ­
szcze przed laty włościanina, Karola Arrighi, Za 
warunek postawił jedno tylko żądanie: aby go 
pochowano w Pompei. Nieboszczyk pochodził z 
Pistoi i był synem zmarłego przed 50 laty gen. 
Giacinta Melani. Jeszcze za życia swego oddał 
wspomnianemu wieśniakowi w całkowite posia­
danie swe dobra ziemskie, kilka kamienic i pałac 
w Pistoi, pełen zabytków sztuki. Arrighi, żona 
jego i zięć, podoficer bersalierów, posprzedawali 
za bezcen drogocenne zbiory. Czego nie spienię­
żono, to zniszczył ogień, który srożył się przez 
10 dni. Spaliły się rzadkie rękopisy, muzykalia, 
druki, listy, pamiętniki itd. Nie uratowano ani 
jednej ćwiartki papieru. Arrighi jest zadowolony; 
dobra ziemskie i kamienice pomnożą odziedzi­
czone przezeń miliony. Fortuna bywa kapryśną.

Katimiert B.

—  że ja znam króla Edwarda od 48 lat ?... 
Było to w r. 1859 w Nowym Jorku. Książę 
Walii zwiedzał Amerykę pod ścisłem incognito. 
Juko 16-letnia panna debiutowałam w „Łueyi 
z Lammermooru* i na życzenie księcia byłam 
mu przedstawiona.

— Czyżby pani miała już mieć tyle 
lat? —  zapytał publicysta z niedowierza­
niem.

— Nie myślę zatajać swego wieku ; jestem 
bardzo starą — mam lat 64. Powie mi pan 
komplement, iż wyglądam na młodszą o ćwierć 
wieku. Naturalnie, nie uwierzę panu; nie będę 
jednak przeczyła, że co do lat moich można się 
pomylić na mój — awantaż.

— Jakaż lego tajemnica? Wszak artystki 
żyją nerwami i te absorbują ich siły.

— Ja też się w przeszłości zbytnio nie 
denerwowałam; do r. 40 żyłam jak każda inna 
śmiertelniczka; jadłam i piłam to samo, co inni. 
Po czterdziestce zabrałam się do hygieny ścisłej. 
Przestałam jadać potrawy mięsne „a ranglaise" 
(na pól surowe), piłam i piję podczas obiadu 
lekkie wino białe z wodą sodową. Gdy się czuję 
wyczerpaną, pokrzepiam się kieliszkiem szampana. 
Unikam alkoholów, likierów itp. Jadam mięso 
białe: cielęcinę, kurczęta, móżdżek i nie żałuję 
sobie sałaty. Sypiam w lecie przy oknach otwar­
tych, w zimie przymkniętyob; uważam jednak, 
by powietrze chłodne nie doleoiało bezpośrednio 
do mnie. Udaję się oa spoczynek około północy, 
często koło godz. 1. Wieczorami jadam bardzo 
mało. Noszę stroje obcisłe, używam wiele ruchu, 
co mnie chroni od tycia. Oto moja tajemica — 
służę nią niniejsaem moim młodszym kole­
żankom.

Patti ceni wysoko Wagnera ; osobiście go 
nie znała i nigdy w operach jego nie występy- 
wała. Była i jest gorliwą katoliczką i nigdy nie 
występy wała w rolach o podkładzie wybitnie 
religijnym. Partyi „Salome" za nicby nie przyjęta. 
Najwięcej powodzenia miała w partyach, które 
Yerdi i Gounod specyalaie dla niej ułożyli.

Adelina Patti lubi życie paryskie. Mąż jej 
proponował, aby się osiedliła z nim w Paryżu. 
Lecz diva daleką jest od tego zamiaru. Chce 
spędzić resztę swego życia w ulubionej, zacisznej, 
a z wielkim smakiem artystycznym urządzonej 
willi „Craig-y-Nos“ . Powietrze wiejskie najlepiej 
konserwuje jej zdrowie. Porą zimową odwiedzi 
nieraz Paryż i Londyn.

W. Koryutowiog

Paryż, 24 maja.
(Adelina Patti w Paryża. — Jan Reszke jej gośolem. 
— Rosina po 25 latach. — „Tempi passati". — 
Śpiew łabędzi. — Patti i Edward VII. — Taliz­
man młtdtśoi. — Wagner i Yerdi. — Dira w za­

cisza wiejskiem.)
Adelina Patti bawi od dni kilkunastu wraz 

z swym małżonkiem, br. Cederstroem w stolicy 
nadsekwańskiej. Codziennym gościem baronowej 
jest rodak nasz, p. J. Reszke, dawniej „król te­
norów", a obecnie właściciel i kierownik szkuły 
śpiewu. Patti i Reszke wpadli na oryginalną 
myśl wystawienia w kole zamkniętem opery 
„Cyrulik sewilski", tej samej, w której wielka 
śpiewaczka święciła przed laty niebywałe tryum­
fy w roli Rosiny.

Diva oświadczyła wprawdzie przed rokism, 
że się stanowcze usuwa ze sceny; dodała jednak, 
że może czasem wystąpi jeszcze kiedy w kon­
cercie na cel dobroczynny. A  przedstawienie, 
o fctórem mowa, na taki właśnie cel jsst prze­
znaczone. śpiewać będą, prócz Adeliny i Edwar­
da Reszkego, uczniowie Jana. Oto spis nazwisk: 
Almaviva-Anselmi; Figaro-Ancona; Bartolo-Pini- 
Corsi; Don Basilio—E. Reszke; Rosina-Adelina 
Patti. Partyę Almariry miał objąć dyrektor, lecz 
brak czasu mu na to nie pozwala. Ilość osób 
zaproszonych jest ograniczona; widzów będzie 
150 — ze sfer najwyższych.

W rozmowie z jednym ze znajomych melo­
manów powiedziała pani Patti, że partyę Rosiny 
śpiewała po raz ostatni przed 25 laty. Było to w 
Corent-Garden. Almavivą był przyjaciel jej, p. 
Jan Reszke. Na pytanie, czy baronowa wystąpi 
jeszcze kiedy w Operze paryskiej, odpowiedziała 
pospiesznie:

— Nie, niel Czasy mojej wziętośei — to 
„tempi passati". Śpiewać jeszcze będę ale nie 
publicznie. Zresztą, wkrótce pojadę do Szwecyi, 
by odwiedzić matkę mego męża, z którą nie wi­
działam się od lat sześciu. Udam się potem do 
Anglii i będę koncentrowała w kilku miejscowo­
ściach na rzecz ubogich: będzie to mój śpiew 
łabędzi. Śpiewaczka powinna nie zapominać o 
„punkcie psychologicznym “ swej karyary.

Mr. Marcel Hutin przypomniał pani Patti, 
że w czasie ostatniego pobytu angielskiej pary 

w P»ry*«, widział dirę w jednej z 
lóż „ ihóatre Rejane*. Patti powiedziała:

Tak było istotnie; król i królowa u- 
śmiechnęli się i przesłali mi skinieniem ręki swe 
pozdrowienia. Czy pan wie -  zapytała Adenali

Wybory do parlamentu.
lagrożon e  mandaty.

W piątek 31 b. m. ma odbyć się wybór 
ściślejszy w 12 dwumandatowych okręgach dwu 
posłów, w jednym posła mniejszości i w 7 okrę­
gach miejskich a t o : Tarnopol, Tarnów, Biała. 
N. Sącz, Stryj, Brzeżany i Brody. Wybór ści­
ślejszy w okręgu miejskim Stryj jest dla nas 
obojętny, bo stają tam przeciw sobie socyalista 
Moraczewski i syoaista dr. Salz, w okręgu Biała 
Die grozi niebezpieczeństwo żadne, bo wybór 
rozgrywać się będzie między pp. Łazarskim i 
Boguckim, kandydującymi na zasadzie solidarności 
Koła polskiego, — natomiast w pozostałych pię­
ciu okręgach zachodzi niebezpieczeństwo naro­
dowe, które wymaga, aby wszyscy Polacy bez 
względu na przekonania polityczne, jak nie mniej 
żydzi, uznający pożyteczność wspólnej z nami 
pracy, stanęli zgodnie do urny wyborczej. W 
Tarnopolu przeciw konserw, izraelicie p. Gallowi 
staje tamtejszy proboszcz ruski ks. Bromnicki, 
w Tarnowie i N. Sączu przeciw kandydatom 
narodowym pp. dr. Battaglu i dr. Germanowi 
stają socyaliści dr. Drobner i Kaczanowski a w 
Brzeżanacb i Brodach przeciw dr. Dulębie i p. 
Wollernerowi syoniści Rapoport i Stand.

Wstrzymywanie się w takich warunkach od 
głosowania lub niesolidarne postępowanie ze 
strony Polaków byłoby rzeczą wprost karygodną. 
Nawet „Kurj. lwow." który w swej ciasnej par­
tyjności niestety bardzo często wykracza przeciw 
obowiązkom narodowym, wezwał wczoraj stron­
ników kandydata ludowego w Brzeżanacb p. B o ­
lera, aby swoje głosy oddali na dr. Dulębę i 
wyparł się dziś wspólności z okólnikiem posła 
ludowcowego Mleczki, wydanym w jarosławskiem 
za kandydaturą ruską dr. Stachury. Nie śmiemy 
ani na chwilę przypuszczać, aby zwolennicy kan­
dydatury demokratycznej p. Kostki w N. Sączu 
lub p. Ciołkossa w Tarnowie nie tylko nie poszli 
solidarnie przy wyborze ściślejszym za pp. dr. 
Germanem i dr. Battagiią ale i nie rozwinęli ży­
wej akcyi celem przeprowadzenia przeciw socya- 
liitom kandydatur narodowych. Tam, gdzie cho­
dzi o sprawę narodową, względy partyjne bez­
warunkowo ustać muszą, — inaczej bowiem do­
konaną zostałaby zdrada.

Wybór syonisty Gabla i księża ruscy.
Z Podhajeokiego piszą nam :
Wybory w powiecie naszym skońozone a 

owocem ich jest wybór ogromną większością w 
dniu 17 bm. Wacława Budzynowskiego a przy 
ściślejszym wyborze w dniu 24 bm. wybór żyda 
syonisty dr. Henryka Gabla. Zaiste fakt to doko­
nany, choć uwierzyć temu trudno, fakt raniący do 
głębi serce Polaka, katolika. Wybór Budzyuow- 
skiego, aczkolwiek przykry bardzo ze względu 
na zapatrywania jego nie tylko polityczne ale i 
religijne, nie jest dla nas niespodzianką, wiedzie­
liśmy od początku, że nie tylko radykali lecz i 
przeważna część książy ruskich bez względu na 
jego zasady popierać będą Budzynowskiego jako 
swego kandydata. Nad tym więo wyborem prze­
chodzę do porządku dziennego.

Daleko przykrzejszym, daleko boleśniejszym 
w obecnej chwili jest dla nas wybór Henryka 
Gabla, który w okręgu naszym przeszedł li tylko 
dzięki Rasinom. Powtarzam, fakt to straszny, 
niesłychany, rozczarowanie przykre dla nas nad 
wyraz. Wiedzieliśmy od dawna, że radykali ru­
scy i agitatorowie starają się wykopać przepaść 
między dwoma bratnimi narodami, nie sądziliśmy 
jednak, aby plon ten tak szybkie i tak obfite 
przyniósł jowoce, nie sądziliśmy, by kilku lub kil­
kunastu, a nawet kilkudziesięciu potrafiło' rozłą­
czyć to, co Bóg złączył od dawna ; nie sądziliśmy 
że węzły, którymi przez lat 850 od czasu Unii 
Lubelskiej byliśmy związani, potrafią zerwać od 
razu; nie wierzyliśmy, by ci, przeważna część 
księży ruskich, ci zastępcy apostołów, ci zesłańcy 
Boga, których celem powinno być rozsiewanie 
zgody i miłości, chcieli buntować lud do tego 
stopnia; nie wierzyliśmy w końcu, by ten lud 
ruski, pracujący z nami na jednej niwie, żywiony 
piersią jednej matki ziemi, lud, którego nasi pra­
ojcowie piersią swą bronili, żeby tea lud podże 
gany potrafił zapałać taką nienawiścią, aby wy­
brać na posła, jak to u nas miało miejsce, żyda, 
syonistę, byle nie Polaka. Łudziliśmy się, mnie 
mając, że be* względu na walki domowe, gdy 
kraj nasz najdzie wróg, wtedy w obronie wiary 
zapomniemy o rozterkach i podawszy sobie

bratnią ?>r A, w zwartym szeregu staniemy razem 
na polu walki. Niestety, łudziliśmy się tylko; na 
okręg nasz wyborczy uaszedł wróg, syonista, po­
winniśmy byli wszyscy zgodnie stanąć do obro­
ny, ale na polu bitwy znaleźliśmy się Polacy 
tylko sami i zobaczyliśmy z boleścią i przeraże­
niem, że do obozu nieprzyjacielskiego jako sprzy­
mierzeń'/ przeszli Rusini a na icb czele ujrze­
liśmy z jeszcze większem przerażeniem tych, 
którzy powinni być siewaczami zgody i jedności, 
tych, którzy powinni być obrońcami wiary Chry­
stusowej.., księży obrządku gr. kat.

Walka stała się nierówną, kartacz wypusz­
czony z tysiącznych dział wroga zdziesiątkował 
nasze szeregi, zagrzmiały wkrótce zwycięzkie 
trąby i stanęli przed nami w blasku i tryumfie 
jako zwycięzcy, syonista dr. Heuryz Gabel, a przy 
jego boku zastęp... księży ruskich i Tak się rzecz 
miała w naszym powiecie a jak bardzo agitowali 
niektórzy księża ruscy za syonistą Gablem, niech 
posłuży fakt, że parę dni przed wyborem ści­
ślejszym zjawiło się u mnie kilku chłopow ru­
skich, którzy przyszli, aby wytłómaczyć się, że 
za żydem glosować muszą, bo tego od nich wy­
maga Jegomość. Wiem także o listach, które Je­
gomość pisał do parafian swoich, aby za Gablem 
głosowali.

Na zakończenie niech mi wolno będzie z 
całem uszanowaniem zwrócić się do wyższych 
władz duchownych ruskien. Wszakże wiaaomą 
jest rzeczą, że pułk zależy od pułkownika, armia 
od wodza, żołnierz od oficera, ksiądz od biskupa. 
Gdyby żołnierz popełnił czyn karygodny, musiał­
by być ukarany. Czyż może być coś bardziej 
karygodnego, aniżeli zamach na religię? A tern 
mianem tylko nazwać muszę wybór żyda-syoni- 
sty, dokonany przy pomocy przeważnej części 
duchowieństwa ruskiego. Grzech to o pomstę do 
nieba wołający. Mart/m Biaiowski junior.

Cofnięcie kandydatury.
Otrzymujemy następujące pism o:
Chociaż okręg nr. 57 ma tylko laki pro­

cent ludności polskiej, iż nie mogłaby ona wy­
brać własnego posła, to jednak w przeświad­
czeniu, że szerzona dzisiaj nienawiść ludności 
raskiej do polskiej jest tylko dziełem niesumien­
nych ruskich agitatorów, zgłosiłem moją kandy­
daturę, aby wykazać, że możliwy jest wybór 
Polaka i przez ruską ludność. Stwierdziło słusz­
ność tego zapatrywania pierwsze i drugie głoso­
wanie, bo otrzymałem głosów przy pierwszem 
8112, przy drągiem 7840 (było mniej głosują­
cych). w czem był duży prooent i głosów ruskich 
wyboreów.

Gdy wszakże agitatorzy tak ukraińscy, jak 
i moskalofilscy podniecają nienawiści partyjne 
i narodowośoiowe do tego stopnia, że za­
chodzi poważna obawa dalszych jeszcze krwa­
wych rozruchów, na czemby moi zwolennicy 
ucierpieć mogli, a dalsze moje kandydowanie 
mogłoby narazić ludność polską jak i ruską, 
cbćącą zgodnego z Porakanr pożycia, na starcia, 
których pamięć uniemożliwiłaby na długie lara 
zgodne współżycie, zatem w interesie dobra 
publicznego całego kraju, cofam swą kandyda­
turę, Pracy w duchu mych ideałów nie zaprze­
stanę. F r y d e r y k  hr. S k a r b e k .

Bada narodowa
wzywa wieleb. ks. Batkę wikarego i kateehetę w 
Niepołomicach, jako kandydata na okręg 4) 
Bochuia itd., ażeby przy ściślejszym wyborze w 
dniu 31 maja b. r. całym wpływem swoim 
skłonił zwolenników swojej kandydatury do od­
dania głosów na p. dr. Antoniego Górskiego. 
„Uważamy to za obowiązek narodowy — powia­
da ów komunikat Rady narodowej —  a uchy­
lenie się od tego obowiązku musiałby ogół 
polski stojący na zasadzie solidarności Koła 
polikiego i współdziałania skonfederowanych 
stronnictw w Radzie narodowej, jak najiurowiej 
potępić".

„Argum enty" wyborcze.
„Czas* donosi o napadzie robotników so- 

cyalistyczuych, podburzonych przez agitatorów, 
na zgromadzenie w Prokocimie. Tłum robotni­
ków otoczył dom, w którym odbywały się obra­
dy; na każdego, kto tylko wychylił się ze zgro­
madzenia, napadano z kijami i bito. W ten spo­
sób pobito dotkliwie kilku ze zgromadzenia. Inni 
zabarykadowali drzwi przed dobywającym się 
rozpasanym tłumem i czekali, dopóki się nie 
rozszedł. Najwięcej się znęcano na wójcie z Pła- 
szowa ii.wUaie Michno, któremu zadano w głowę 
kilka głębokich ran, a zbito po całem ciele tak 
silnie, że plecy nieszczęśliwego przedstawiają się 
jak jedna czarna plama. Michno leży ciężko 
chory. Starostwo podgórskie zarządziło areszto­
wanie czterech głównych sprawców, braci: Jana, 
Francisirra i Dominika Krzemowskich, murarzy 
z Woli Duchackiej i Karola Królikowskiego, 
również murarza. Wszyscy czterej zbiegli, a po­
szukiwania za nimi czyni żandarmerya podgór­
ska i krakowska polieya.

Do „N. Reformy" donoszą z Chrzanowa: 
Zwolennicy kandydatury syonisty dr. Mahlera 
postanowili 28 bm. czynnie znieważyć przewód- 
ców partyi Sfissmana i Ktlhnreicha, Seifmana 
Salomona, Saula Sttgmana i Jakóba Bochnera, 
popierających kandydaturę dr. Olszewskiego. Na 
tych więc czterech obywatelach miasta Chrzanowa 
miano wywrzeć złość przy wyjściu z bóżnicy. 
Celem utrzymania spokoju wysiano dwóch poli- 
cyantów, ci jednak zostali pobici przez tysięczny 
tłum, zebrany przed bóżnicą i dopiero przybycie 
czterech żandarmów zdołało uspokoić na kilka 
godzin roznamiętnione umysły. W tymże dniu 
zebrał się w Chrzanowie przed urzędem gmin­
nym tłum syonistyczny, wznosząc nieprzyjazne 
okrzyki, co spowodowało aresztowanie 11 żydów, 
których skuto i w tizech szeregach odprowa­
dzono do sądu. Pomiędzy aresztowanymi znaj­
dował się Paweł Klein, syn właściciela kantoru 
wymiany w Chrzanowie. Aresztowanych prze­
trzymano w więzieniu do następnego daia, po- 
czem po spisaniu protokołu wypuszczono ich na 
wolną stopę.

Również z Chrzanowa donoszą znowu do 
„Czasu", że wczoraj popołudniu agitatorzy so- 
cyalistyczni pod przewodnictwem rzeźnika Szczur­
ka napadli na jarmarku na spokojnych mieszczan 
chrzanowskich i za to, że nie chcieli agitować 
za socjalistą Kurowskim, pobili ich tak silnie, 
że kilku zostało pokaleczonych, a jednego, Ma­
teusza Odzkowskiego, ciężko rannego, musiano 
odwieźś do Chrzanowa.

Nadużycia wyborcze.
Terror wyborczy dochodzi do granic nieby­

wałych i nigdzie w Europie nie praktykowanych. 
Pod okiem wojska i żandarmeryi groźba działa 
w sposób skuteczny.

W  okręgu 65 zdarzają się fakta, które każ­
dego mogą przejąć słusznem oburzeniem. W  
Susznie w powiecie kamioneckim, pragnąc uka­
rać przewodniczącego komitetu polskiego, miej­
scowego wieśniaka, i zmusić go do zaprzestania 
całkiem legalnej agitacyi wyborczej, na paswisku

gminnem obcięto jego koniowi grzywę.
W Sawczynie pow. sokalskim grożą głosu­

jącym na p. Władysława Gniewosza niedopuszcze­
niem ich do studzien. Tym, którzy nie mają 
własnych koni grożą, że im koni do lasu po 
drzewo nie wynajmą. Groźby podpalania i poła­
mania kości częste.

Agitatorzy ruscy n. L. synowie księży, ko­
rzystając z tego, że część wyborców p. Włady­
sława Gniewosza osobiście nie zna, rzucają na 
tego czcigodnego obywatela, którego wzorowe 
życie jest ogólnie snanem, niegodziwe a kłamli­
we oszczerstwa.

Postanowienia ustawy o wolności wyborów 
pozostają na papierze, a bezkarność terroru jest 
dalszą i ciągłą do niego zachętą.

Sądy są zasypane Dezpodstawnemi doniesie­
niami karnemi, które są środkiem agitacyjnym, 
użytym w celu onieśmielenia Polaków a polega­
ją ns faktach nieprawdziwych. Prawdziwych na­
tomiast faktów terroru wywieranego na Polakach 
nikt nie bada.

Poszkodowani bowiem, będąc w mniejszo­
ści, boją się, że zanim dosięgnie winnych ręka 
sprawiedliwości, oni padną ofiarą brutalnej i 
złośliwej zemsty.

sCronikt-
Lwów, dnia 2tS maje. 1907. 

A s le n d a r iy a .
We środę 29 maja, Maksyma Wyz. — Gr. kat. 

Fteodora Ośw. — Kai. slow. Bogusława.
Wschód slońoa 414, zachód 7-41.
W czwartek 30 maja. Feliksa Pap. — Gr. kat. 

Andronika. — Kai. slow. Sulimira.
Wsohód slońoa 4'13, zaohćd 7'43.
W  piątek 31 maja Petroneli P. — Gr. kat. Fte 

odota. — Kai. slow. Bożeslawa.
Wsohód słońca 4*12, zachód 7-44.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarna" 
numer 20-ty dla tych szanownych prenumeratorów, 
którzy je abonują.

— Cesarz wyjedzie do Budapesztu na uroczy­
stość odsłonięcia pomnika cesarzowej Elżbiety, które 
oabędzie się 4 ozerwoa. Cesarz zabawi w Budape­
szcie 12 dui.

— Miaaownmą Cesarz zamianował tytularne­
go radcę sekcyjnego w ministerstwie kolei Stefana 
hr. Romera radoą minister? alnym w tam minister­
stwie.

Minister sprąw wewnętrznych zamianował le­
karza po wiato w., dra Jana Filewieza, starszym leka­
rzem pow. w Galioyi.

Prezydent Najwyższego Trybunału kasa­
cyjnego ' zamianował adjunktów eądowyoh dra 
Tadeusza kn. Puzynę i dra Ernesta Habichta adjun- 
ktami seirretaryalnymi (Rateaekret śrsadjunkten) w 
Najw. Trybunale.

—  Zapiski osobltste. Zastępca marszała dr, 
Tedeusz Piłat powióoił do Lwowa i objął urzę­
dowanie.

—  Nu wit mstawfc karo?. Ankieta dla tej spra­
wy zwołana przez ministerstwo sprawiedliwości, za- 
koiezyła swe obrady, które zamknęło przemówienie 
ministra dra Kleiaa, dające ególny rzut oka na 
■prawę. Minister nazwał prawo karne „daokem i u- 
wiefiozeniem oałej kultury*. W tem prawie winna 
wyrazić się nietylko wola, .eoz takie poznanie iser- 
ee społeczeństwa. Dawniej nadawał prawa „ustawo­
dawca* — i nie było to wcale pojęcie fikcyjne, je­
no dalszy ciąg historyozaej tradyoyi, na mocy której 
zwycięzca pokonanym, silniejszy słabszym narzucał 
swe „sic inbeo"! Prooes wciskania się woli ludn w 
prawo postępował bardzo powoli, a hamowały g» 
odrębności prawne, jak np. edmienne prawa dia 
panujących wyznań, a odmienne dla inn/eh konfeeyj, 
odmienne prawa dla krajowców a obcych itp.

Obecnie miejsse „ustawodawcy* ma zająó w 
zupełności wola tych, którsj datom prawem mają 
rządzić się —  i to ma nyó głównem znamieniem 
nowej ustawy karuej austryaokiej. Zarówno apody- 
ktycznośó, jak odrębność mają się ped jej skrzydłami 
rozpłynąć w poznania ogólnyek oelów reswojn spo­
łecznego.

Zerwawszy z tradyeyą, zmienić też zamierza 
nowa ustawa pojęoia kary. Dawne teorye maęły i 
jnż nic ich nie wskrzesi; nie pomstą ma być kara, 
jeno aktem koniecznej samoobrony społeczeństwa, 
środkiem, którego prawe zrzeknie się, jeśli lekarze i 
uczeni potrafią mu wskazać dokładne granice niepo­
czytalności, jeśli podadzą lek na cheroby meralne, 
sposób przeobrażenia zwyrodniałej woli w normamą. 
Kara w pojęoin nowoczesne* ma być jednym ze 
środków wyohowawozyeb, ułatwiąjąoyah społeozeń- 
stwu zaohownnie owoców jego rozwoju. Kryminali­
styka wobec tego nie mogłt pozostać w odosobnie­
niu —  i dr. Klein stwierdził, że nnwet oe do niej 
ankieta nie straciła z oozi celów ekonomiczno i so- 
eyalno-politycznyeh. W tem też tkwi zagadko zbliże­
nia eię wielu krańoewo różnyoh teoryj prawayoh, do 
jakiego w ciągu obrad ankiety zdołano doprowadzić. 
Sprzeczności naukowe pokonała auggaetywna powaga 
intenoyj społeoznych.

Zjawisko to ipoetrzcdz było można nn tle 
wszystkich ważniejszych problemów, jakie wytoezono 
w ciągu obrad nad projektem nowej ustawy karnej 
— jak n. p. problem rehabilitaoyi, warunkowego 
skazania, recydywy, nadzwyczajnych ekeliezneśoi ta- 
godząaych, przyznanie lędziema prawa do złagodze­
nia kary poniżej normy, problem współwiny, sądów 
przysięgłych i lawniezjoh itd. Na oałej przestrzeni 
zwyciężyło przeświadczenie, że dueha zemzty wyko­
rzenić należy z prawa, it, winę zmazać możne pokz- 
tą i dalezem uezeiwem życiem.

W tym duehu też zertanir mowy kodeka opra­
cowany.

Kronika iwewaka.
-r Liga ka ochranie ozel. Na V walnem

zgromadzeniu Ligi ku ochronie czci, po uchwaleniu 
na wniosek p. K . Laskowskiego oburzenia z powoda 
kalumnii „Monitora", o ozem wczoraj donosiliśmy — 
odczytano i przyjęto do wiadomości protokół walnego 
zgromadzenia z d. 29 kwietnia 1906. Zatwierdzono 
przez aklamaoyę uchwałę Zarządu głównego miauu- 
jąoą ks. Jerzego Czartoryskiego członkiem honorowym 
Towarzystwa. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
administracyjne, a w szozególnośoi, źs Towarzystwo 
liczy 684 ozłonków, że reprezentant Towarzystwa 
brał udział w 17 zjeździe polskich prawników i eko­
nomistów w Krakowie w sekcyi prawniczej dla 
ochrony czci i przyczynił się do powzięcia uchwały 
przez tenże zjazd, której treśó odczytano w do- 
ełownem jej brzmieniu, —- dalej, że Zarząd główny 
wypracował już memoryał do ministerstwa wojny i 
obrony krajowej w sprawie reformy wojskowego po­
stępowania w sprawach honorowych; dalej, Ze ukon- 
stytuewało eię we Lwowie „Akademiokie Koło mło­
dzieży Ligi ko ochronie ozci*, jako oddział Towa­
rzystwa, a wreszcie, że zamianowani sędziami hono­
rowymi pp. Jerzy Piwooki i Władysław Łoziński 
złożyli godność sędziów honorowych. Zamianowano 
sędziami honorowymi pp, Tadsnsza Fiedlera, prof,

szkoły politeohnioznej i dr. Jana Sk Warczyńskiego, 
starszego radoę skarbowego. Uchwalono zmienić § 20 
statnta w ten sposób, iż w ustępie pierwszym mają 
byó wykreślone słowa końcowa tegoż ustępu „a naj­
więcej 40 sędziów honorowyoh" — a zarazem uohwa- 
lono, iż Zarząd główny ma prawo każdym razem 
wedle potrzeby zaproponować walnemu zgromadzeniu 
stosowną ilość sędziów do zamianowania. Upoważnio­
no Zarząd główny na czas aż do najbliższego wal­
nego zgromadzenia zamianować potrzebną ilość sę­
dziów honorowych bez odaoazenia się do walnego 
zgromadzenia. Przyjęto do wiadomości zamknięcie 
kasowe i rachunkowe na podstawie nohwały komisji 
rewizyjnej. Uchwalono uprosić księoia prezesa, aby 
zbadał, ozy i o ile byłoby poiądanem i możliwe* 
przedłożyć oesarzowi memoryał w sprawie reformy 
wojskowego postępowania w sprawach honorowyoa.

Uozozono pamięć śp. dr. Henryka Jordnna, sę­
dziego honorowego, przez powstanie i ach walono wy­
słać na ręce wdowy pismo konaolenoyjne, a zarazem 
nczszeaie to wpisać do protekołn.

W końen przewodniczący witał reprezentanta 
i delegata Akademickiego Koła młodzieży i zachę­
cał do wspólnej praoy dla oelów Towarzystwa — a 
tenże zapewniał, że Koło akademickie spełni z go­
dnością swe zadanie.

Po wyczerpaniu porządku dziennego i gdy nuct 
więoej głosu nie żądał, przewodnioząoy zamknął 
zgromadzenie o g 5 m. 45 pc południu.

-i- Protest przeciw  w yborow i Breitera a
okręgn Ił. m. Lwowa podpisało dotychczas, Jak się 
dowiadujemy, przeszło 1000 wyborców.

-r „Opatrzność". Na dorooznem zgromadzeniu 
ozłonków tow. Miłosierdzia, pod godłem „Opatrz­
ność" odbytem pod przewodnictwem p. namiestniko- 
wej hr. Andrzejowej Potockiej, zatwierdzono zam­
knięcie rachunków z? r. 1906 i uchwalono budżet 
na r. 1907. P. B. Lewicki prosił prez Ciuohciń- 
skiogo o opiekę nad towarzystwem. Nastąpił wybór 
nowego wydziału, do którego weszli pp.: Andrzeje­
wa hr. Potooka jako przewodnicząca, Leonowa hr. 
PiaiózKa jako I zastępozyni przewodniczącej, Jadwiga 
Łozińska jako II zastępozyni przewodnioząoej, Karol 
Dreiler jako skarbnik, Bronisław Wysocki jako se­
kretarz, dalej panie Mary a hr. Baueniowa, Tadeu- 
szowa Czapelska, profesorowa Halbanowa, Michalina 
Michalska, Melania Ochenkowska, Tadeaszowa Ra- 
towska, Adolfina Tillowa, Marya Wiczkowska i pa­
nowie dr. J, Birkenmeyer, E. Ceypek, A. Des Lo- 
ges, dr. J. Ekielski, ks. Z. Goraza«W3ki, B. Ho­
szowski, 8. Hawryszkiewioz W. Kirschner, J. Kraft,
B. Lewioki, A. Lewicki, dr. A. Łoziński, S. Miń­
ski, dr. L. Rydygier, dr. J. Stella-Sawicki, dr. M. 
Wasung i W. Zubioki,

-4- W kościele NaJŚw. Serce Jezusowego
PP. Franciszkanek odprawiać się będzie, jak ooro- 
czuie, przez oały ozerwieo aż do 8 lipoa włąoznie, 
nabożeństwo do Najśw. Serca Jezusowego. Kazanie
0 pół do T wieczorem, potem uroczyste błogosławień­
stwu,

-4- Bada m. Lwowa odbędzie pesiedzsaie w
środę 29 bm. o 6 wieozÓL.

-f- K rólem  burkow yn. został p. Józef Scibor 
Rylski.

-5- W sprawie przepełnienie szkól śre­
dnich odbyło się wczoraj w sali Tow. politechnicz­
nego poufne zebranie pod przewodnictwem p. dra 
Wład. Jahla. Referaty o przepełnieniu szkół śre­
dnich wygłosili prof. dr. Jan Gwalb. Pawlikowski
1 p. A. Gorzyoka, poozem rozwinęła się dyskusja, w 
której brali udział pp. Prof. Zagórski, fcSzciudłowski, 
Małaozyński, Tomicki, żmudziński, petzoid, Gorzy­
oka i Pawlikowski. Radzono z wołać masowe wieoo 
we wszystkich większyoh miustaoh kraju, wznowić 
wspólne zebrania rodziców i nauozycieli, uprosić re­
dakcje dzienników, aby w większej mierze niż do­
tąd sprawę przepełnienia szkół średnich w łamach 
swoich omawiały itd. Obrady zakońozyły aię utwo­
rzeniem szerszego komitetu, mająoego za zadanie 
sprawy tej nie spuszczać z oka; nadto wszystKie 
wnioski uchwalono przekazać do załatwienia śoiśisi- 
szemu komitetowi, złożonemu z inioyatorów zebrania, 
których upoważniono w razie potrzeby do kooptowa­
nia nowych członków. W  skład komitetu ściślejsze­
go weszli: Adolfina Gorzyoka, dr. Wł. Juhl, Kazi­
mier- Maroinkiewicz, dr. Jan Gwalb. Pawlikowski, 
Helena Skolimowska, Julian Tenner i Józef To­
micki.

—• Kradzież u pani Siemaszkowej. Od kilku
już misiięoy z mieszkania pani Wandy Siemaszkowej 
ul. Kleinowska 4, ginęły rozmaite przedmioty. Zło" 
dziej postępował tak bezczelnie, te pawaeg* dnia 
ukradł stolik i szafkę kuchenną wraz ze wszystkien., 
oo było w szafce, innym razem ukradł oały garuitnr 
do kompotu z rzniętego szkła Kryształowego, a raz 
znów wyaiósł z piwnicy dwie duże paki pełne roz­
maitych rzeozy; przytem nie gardził i drobnymi 
przedmiotami, jak szalik jedwabny, kawałki materyi, 
rozmaite drobiazgi dekoraoyjne lub użytkowe. Skra­
dzione te przsdmioty przedstawiają razem wartość 
zwyż tysiąca pięoiuset keroa. Podejrzonia zwracały 
się przeciwko rozmaitym ludziom, a najwięcej prse- 
siwko stróżowi tej kamieoy; lecz brak byłe konkre­
tnych dowodów. Otateeznie wczoraj pani Siemaszko- 
ws, potrzebując po ooś stróża, zaszła do jego mie­
szkania, aby go zawołać. Tano spostrzegła swój sto­
lik kuohenuy i kryształowy talerzyk ze skradzionego 
jej garnituru. Zawiadomiła polioyę, która przeprowa­
dziła rewizyę w mieszkaniu stróża-złodziej a a na­
stępni# go aresztowała.

-ł- Z laby sądowej. (Złodziejska fantazya.)
Rozprawa przeciw slużąoemu pp. Mikolasohow FIo- 
ryanowi Łatce, oskarżonemu o kradzież, skończyła 
się dopiero dziś w południe. Przesłuchani dzK leka­
rze - znawcy orzekli iż wstrząs nerwowy, któ­
ry stwierdzili u Łatki lekarze przy badaniu go 
zaraz po wypadku, był według objawów przedmio­
towych, symulowanym. Po orzeczeniu tom zamknął 
przewodnioząoy radea Jasiński postępowanie dowo­
dowe, puczem nastąpiły wywody prokuratora i 0- 
brońoy.

Wyrok zapadł w południe. Na mocy werdy­
ktu sędziów przysięgłych zasądził trybanał Łatkę za 
zbrodnię kradzieży na p i ę ć  l a t  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a ,  obostrzonego postem co miesiąca z 
oiemnioą i twardem łożem w rocznicę zbrodni.

K ronika krajowa.
Stow. „Schronienie nanezyolell I na*- 

oaveIeleku w Zakopauem. Od roku 1901 istnieje 
w Zakopanem „Schronisko nauozyoielskie*, w któ- 
rem dotąd kilkaset nauozycieli, zagrożonyoh ohorobą 
piersiową, znalazło poprawę zdrowia. Stowarzyszenie 
to częstokroć daremnie odwołuj* się do nauczyciel­
stwa, chcąc je zjednać jako ozłonków zwyozajnyoh, 
przez oo byt materyalny i rozwój instjrtueyi byłby 
zapewniony. Kilkanaśoie tysięey nanozycielek i nau­
czycieli, którzy praoują w kraju naszym, dało zale­
dwie trzystu ozłonków a loh wkładki w najkorzyst­
niejszych lataoh przynoszą około 500 koron, gdy ua 
utrzymanie „Sohroniska1 w Zakopanem potrseba 
rocznie trzy tysiąoe kilkaset koron. Zgłaszających się 
paoyaatów jast tak wielu, że „Sanatorynm nauczy­
cielskie*, zbudowane na 10C osób byłoby zawsze 
pełne. Obecnie w wynąjętej willi może pomleśoió za­
ledwie 12 osób sd 3 do 6 aiesięoy. Aby zapewnić
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istnienie tak humanitarnej instytuoyi, stowarzyszenie J 
zwraca się z proźbą, do ogółu nauczycielstwa, aby I 
spnszył oierpiącym koltgoui ewoim z pomocą, zapi­
sując się na czionków stowarzyszeniu „3 ihronisko 
nauozycielek i nauczycieli11 w Zakopanem. (Wpisowe 
2 kor., wkładka roczna 2 k. Członkowie wspiera- 
jąoy wkładka roczna 10 kor. a członkowie założy­
ciele 100 k. jednorazowoj

§ Balonem do biegana. Dnia 17 lipca upły­
nie d i esięó lat od nieszczęśliwej próby Andreego 
dostania się balonem do biegana, a nowy śmiałeś 
kast «ię o to szaleństwo. Jest nim Walter Well- 
maon, Amerykanin. Przygotowania do wzlotu balonu 
już są prawie gotowe. Wzlot nastąpi ze Spitzbergen. 
Balon będzie mcgł unieść 19.000 funtów. Oprócz 
Wellnianna wsiędą Inżynier Vannim;inu i major 
Hersoy. Biorą ze sobą 12 psów, 6800 funtów nafty 
i 8000 fantów żywności. Łódź balonu jest stalowa 
i jest Uk urządzoną, źe może posuwać się na ko­
tach lub płynąć po morza. Opatrzona jost w motor 
naftowy. Wellm&nn ma nadzieję, źe gdyoy balon od­
mówił powro.u lub wogóle się popsuł, łodzią tą po­
wróci.

§ Japończycy w arm ii austryaekiej. Pod­
pułkownik kaweryi japeózkiej, J. Koiks i major 
pieoboty C. Okumura byli ua posłuchaniu w Burgu 
wiedeńskim, aby podziękować cesarzowi, iż pozwolił 
im odbyć czasowo służbę w szeregach armii austrya- 
ofciej. Podpal*, wnik Keice przy dzieło n został do 3 
pułfca ułanów w Wiedniu, a major Okumura do 99 
pp., stacyonowanego w Znojmie.

§ Protektorat francuski w Chinach. Rząd 
frunouski postanowił zrzec się protektoratu nad mi­
sjami katolickiemi na ddlnioi Wschodzie, a w 
szczególności w Chinach, Traci więo Franeya z wła­
snej woli przywilej, z jakiego korzystJa niemal 
pół wieku, na mocy traktatu, zawartego z Chinami 
po wyprawia z r. 1860.

Belgii, Hiszpanii i Portugalia zwróciły się 
sw go ezasu do Franeyi z prośbą, aby objęła opiekę 
także i nad ich misjonarkami. Pius IX i Leon XIII 
polecali misjonarzom włoskim ua dalekim Wscho­
dzie, aby w razie potrzeby zwracali się do przedsta­
wicieli dyplomatycznych Fraaoyi. Skutkiem tego 
Frani y* zajmowała tam stanowisko wyjątkowe, u- 
przywilejowaue.

§ 71 ydalania obcych robotników  z F rancy !. 
We Franeyi, zwłaszcza południowej są zajęci w 
wielkiej ilości robotnicy włoscy. Posiadają oni tam 
liozne or janizaoye o zabarwieniu skrajnie szerwonem. 
Tymi dniami wydalono z Nizzy sekretarza eeutral- 
nego związku, socyalistę Naani’cgo. Ponadto wydalono 
redaktora pisemka wywrotowego „II Risoatto" (Zem­
sta), A Pollsdrfego, który je założył po kongresie 
sooyalistew wło.kich, odbytym w Draguignan Nadto 
wydalono kilkn innych przewóiców socyalisiów ob­
cych. „Hwnanitć- protestuje przeciw zarządzeniom, 
które „zmierzają do zniszczenia kwituąoych organi- 
zaeyj socyalistów włoskich we Francji* i atakuje 
Ł.:nistra Clemenceau’*, który, gdy był w opozycyi, 
brał w obronę zDiegłyoh radykałów zagranicznych.

§ Księża w w ojskow ych szpltul ten we
1 'ł u e j l  Masoński rząd fruDcuski zniósł poeady 
kapelanów wojskowych, a po ostatniej katastrofie na 
pancerniku „Jena* minister wyznań i oświaty, briand 
zabraniał księżom przystępa do szpitalów wojsko­
wych i uniemożliwiał im spieszenie z pomocą cho­
rym iołnierzom, domagającym się pocieoh religij­
nych. W Paryżu utworzył się komitet pań, który 
wystąpił z energicznym protestem przeciw pogwałce­
nia przez rząd swobody sumienia. Komitet domaga 
-ięv bv Ubtauowionoj na nowo księży-jałmuśników, 
którzy uy w szpitalach lądowych, morskich i kolo­
nialnych mogli spieszyć z pociechą św. wiary żoł­
nierzom chorym i rannym. Rząd francuski powin- 
Uiea w tym względzie wziąć sobie przykład z... Ja­
ponii, która w ozasie wojny sama starała się o ka­
pelanów dla jeńców rosyjekioh.

§ Spisek anarchistyczny w Paryża. W
ezwarUk, jak nasze telegramy już ionosiły, odbywał 
się w Paryża w Wielkiej Operze trzeci koncert ro­
syjski z udziałem głośnego śpiewaka Szałapiua. Pu- 
bliazuiść, która ro/kupiła wszystkie bilety wstępu 
na dłagi oza? przed koncertem, była niemało zdzi­
wiona, spotykając zaraz u wejścia tłum żołnierzy 
policyjnyoh i ajentów. Wazystkie wejśeia do sali, 
schodów i knloarów byiy obsadzone strażą policyjną, 
która badawczo obserwowała wehudząoyoh. Mimo, że 
teatr był wysprzedany, wiele uiejse, zwłaszcza lóż 
świeciło pustkami. Wytłumaczenie tego dzimegi 
faktu podało dopiero następnego duia nEoho de Pa 
lis“. Wedle informacyi tego pisma, polieya par>s..  ̂
Ha podrtttwie śledztwa przeoiw fabrykantowi li mii 
Petro wowi i jego wspólnikom doszła do przefcouin a, 
że środki wybuchowe wyrabiane w kilku dzielnu:, ii 
Paryża przez anarchistów rosyjskich nie były bynaj­
mniej przeznaczone na eksport, lecz miały służyć do 
zamaahu na wielkich książąt rosyjskich, bawiących 
w Paryżu. Polieya wykryła miauowicie zorganizo­
wany spisek anarchistyczny. Spiskowcy zamierzali 
właśnie onegdaj wykonać w operze zamach, korzy­
stając z tego, źe członkowie rosyjskiej rodziny ce­
sarskiej mieli wziąć liczuy udział w rosyjskim kon­
cercie. Ponieważ polieya zawiadomiła wielkich ksią­
żąt o zamierzonym zamachu nikt z rodziny cesar­
skiej nie przybył na koncert, loże synów W. ks. Cy­
ryla i Borysa, W. ks. Aleksego i W. ks. Włodzi­
mierza były pastę. Piezydeat policyi paryskiej Lś- 
pine przybył sam do gmaohu Opery, aby stwierdzić 
czy wszystkie wydane zarządzenia należycie wyko­
nano. W. ks. Aleks7 udał się zamiast do Opery do 
teatrzyku Alcazar d’Etś, gdzie zachował incognito. 
Oprócz wymienionych już oJonków rosyjskiej rodzi­
ny cesarskiej bawi w Paryżu jeszcze kilku widkioh 
książąt, W. ks. Paweł a żoną, nr. Hohenfelsen, 'W. 
ki Michał M’chałowioz z żoną, hr. Torby, jego 
brat W. ks. Jerzy, ożeniony z Maryą księżniczką 
trrecką i W. ks. Anastazya wdowa po W. księen 
meklembnrskim i matka niemieckiej następozyni 
Ironu.

Dalsze telegramy donorzą z Paryża: Polioya
francuska wskutek odkryciu zamacha ua wielkich 
kziążąt postanowiła wydalić z Franeyi wszystkie po­
dejrzane osobistości, będące poddanymi rosyjskimi. 
Presa francuska podnosi niesłychaną zbrodnię stu­
dentów rosyjskich, którzy chcieli urządzić zamach 
ba wielkich książąt w ozasie przedstawienia teatral­
nego, kiedy widownia teatralna była pełną widzów. 
Następstwem takiego zamaehn byłaby śmierć setek 
osób aup«łni* niewinnych.

fi W racajmy da roli. Były prezydent gabinetu 
francuskiego i propagator idei międzynarodowych 
kongresów rolniczych a autor dziełu , L o retoar a la 
terre et la suocrproduotion industri#lle“ , p. Jnljusz 
Meline, na pierwszem posiedzeniu odbywającego się 
W gmachu parlamentu austryaokiego międzynarodo­
wego kongresu rolniczego wygłosił znakomity refe- 
*at na temat „ wracajmy d* roli- . P. Meline w 
Wykładzie wspomnianym wyszedł z założenia, że dzi- 
8iej«zy nadzwyrzajny rozwój przemysłu nie da się 
trwale utrzymać, lecz prędzej lub później musi na 
Btaó przesilenie przemysłowe. Już teraz można za- 
dwaiyś, ż« stesnnki zarobkowe w przemyśle coraz 
Jardzie] pogarszają się zarówno dla pizedsiębiorców 
)*k i ala robotników, zyski stają Się coraz mniejsze,

zbyt towarów przemysłowy oh trudniejszy, a skutkiem 
ustawicznego ulepszania maszyn zmniejsza się zapo­
trzebowanie rąk do praey. Eypt rpredukeya staaowi 
międzynarodową chorobę przemyełu, a liczba robotni­
ków bez zajęcia zwiększać się będzie nieustannie 
Słowem, przyszłość przemysłu jest w wysekina 
stopniu zagrożena. Zupełnie inaczej natomiast stoi 
sprił.wu z rolnictwem. Oao przebyło już ciężkie prze­
silcie międzynarodowe, a iuidjr dzień zbliża je dc 
lepezej przyszłości. Owóż obowiązkiem społeczeństwa 
i władzy ustawodawczej jest popierać za wszystkich 
■ił ten proces stopaiewego zdobywania przfz rolni­
ctwo napswrót utraconej dawnej pezycyi i ezyhić 
rolaictwc zawedom coraz bardziej ponętnym, a erze* 
to skłonić do .zwrotu do wsi u  Hi«zliflĆ>ee szeregi, 
które pouciekały do oiiast szukać chleba w fabry­
kach. Tylko w teu sposób możliwem jest rezwiąza- 
nio kwestyi socyalaej. Inteligentny i pilny rolnik, 
rozumiejący swój zawód, rneże dziś nistyłko V- 
stowaó, ale nawet dobić się pewiej zamoż/"Ści. 
Dawniej ogromną była różnica między sposobem źy- 
oia mieszkańców wsi r. miast, dziś staja się oaa co­
raz niniejszą. Zaikują pomału dawne chałupy 
chłopskie, brudne, ciasne i niezdrowe, a n» ioh 
miejsce wznoszą się wdzięczna dornki z ogródkami. 
W takiej zagredzis może rolnik nierównie lepiej 
używać rszkoszy życia rodzinnego nić w mieście. Jest 
swoim własnym paaem, pełną piersią wchłania czyste 
powietrze, jest zdrów i w-soły.

Zmarli.
Jan Jastrzębiec Grzywlńakl, urzędnik to­

warzystwa kredytowego ziemskiego, weteran z r. 
1863-4, więzień stanu, zmarł wczoraj we Lwowie w 
68 roku życia.

MAŁY FEJLETON
Gomulieki o Niemojewskini

Znany zaszczytnie literat Wiktor Goma- 
licki pomieścił w „Echach z Warszawy1* w „Dz. 
poznańskim* tej treści uwagi.

Zagadnięto mię w tych dniach:
— Czy to prawda, ie  p, Ac/trzej Niemo- 

jewski przechodzi na judaizm ?
— Nie słyszałem o tem — odrzekłem. — 

Akt o ile mi wiadomo, prawo nasze na to nie 
pozwala. Zresztą... nic unię to nie obchodzi. 
Znam p. Niemojewskiego jako autora kilku bar­
dzo pięknych wierszy. Nazywam te wiersze 
pięknymi nie dlatego, ie  piękuiu zry mowane, 
lecz ze w men tą t l gorąca miłość blińniego, 
współczucie dla cierpiących, oburzenie ua wszelki 
gwałt społeczny...

Choćby pan N., w napadzie samoniszczy'- 
cielskim — który nawiedza niekiedy ludzi uta­
lentowanych — najsawzięciej caernił, przekre­
ślał i „żydami* plamił tę kartę swej autorskiej 
działalności, ona wyjdzie z tej próby zwycięsko 
i przed trybunałem najsurowszych nawet sędziów 
świadczyć będzie na korzyść autora. Tylko 
prawdziwi, urodzeni poeci, tak odczuwają ludzką 
niedolę i tak płomienneni słowami wypowiadać 
ją potrafią.

Skądże się wzięło podejrzewanie pana Nie- 
mojewskiego o clięć przejścia na religię Moj­
żeszową ?

Sam on dał do tego powód. Dał nawet 
tycn powodów kilka. Jakkolwiek działalność 
publiczna pana N. nie jest przedmiotem moicn 
specjalnych badań, wiem z dzienników, że on 
w czasach ostatnich wydał w Galicyi dwie 
książki antykatolickie, które proknratorya w ca­
łości, czy też w części skonfiskowała; przetłó- 
m .caył dla żydowskiego wydawcy antykatolicki* 
dzieło R*aaaa; założył pismo antykatolickie p. t. 
„Myśl niepodległa* ; wygłosił w okresie przed­
wyborczym, w dzielnicy żydowskiej, kilka anty­
katolickich przemów, w których, cytując po 
hebrajsku proroków starego zakonu, wprawiał 
w zachwyt rabinów i mełamedow...

To są fakty. Plotek, nierównie „sensacyj- 
niejszych*, nie powtarzam.

Gdyby mi kazano zamknąć w jednem sło­
wie wrażenie, jakie budzi we mnie nurzyeielska 
działalność mego brata w Apeninie, powiedział­
bym, że pan Andrzej Niemojewski — zadziwia 
mię...

Jest poetą i chce uchodzić za mędrca ; to 
zaś, co czyn., mogłoby byó właśnie odpowied- 
niem dla wszystkich — byle tylko nie dla mędr­
ców i poetów. P. Nietnoiewski n;e uznaje bosko 
ści Chrystusa bluźni przeciw jego Matce, za- 
iu tle prześladuje księży i pom ala wszelką reli 
gią Każda karta wydawf.uego przezeń pisma 
(ktorapo nie czytuję, ani czytać zamierzam, nie 
n dąc go zupełnie ciekawym), według wyrażenia 
pewnego, bardzo wyrozanralego sprawozdawcy 
„zieje nienawiścią do kapłanów katolickich i do 
Kościoła*...

P. Andrzej Niemojewski uozynił sobie igra­
szkę z rzucania kamieniami w świętości kato­
lickie Jest to igraszka nieprzyzwoita, niemądra, 
licha etycznie i niebezpieczna. Dla igrającego 
skończyć się nsoże nie wesoło — mimo po­
parcia i opieki klaskających rabinów i meła- 
medów.

Jeśli Niemojewski myśli, ż e ta szalona kam­
pania przysporzy mu sławy (nie rozgłosu, lecz 
„dobrej sławy” ), to się myli. Jeśli sądzi, ż« pu­
stymi ładunkami swych frazesów zburzy gmuch 
wiary narodowej — myli się bardziej jeszcze, 
Ale największą i wprost sromotną popełnia o- 
myłkę, jeśli wyobraża sobie, że jego akcya wy­
wrotowa komukolwiek przyniesie pożytek i kogo­
kolwiek uszczęśliwi.

W nieustannym pochodzie ludzkości ku ide­
ałów' Prawdy, występuje często potrzeba, nie 
tylko wywracać złe, aby uczydió m>ajsce dobre­
mu, lecz nawel usuwać dobro, aby je zastąpić — 
lepszem. Cóż to jednak dobrego i lepszego 
niesie nam pan Andrzej Niemojewski i cała przy 
nim skupiająca się sekta?

Społeczeństwu zasługuje s.ę nie ten, kto mu 
coś o d b i e r a ,  lecz ten, kto je czemś o b d a« 
i z a. Nie burzycieli ono otacza czcią i miłością, 
lecz budowników.

Gdy patrzę na robotę dzisiejszych tak zwa­
nych „postępowców- , którzy mają rzekomo na 
celu dobro ludu I gwoli uszczęśliwienia tego lu­
du pozbawiają go pr/jedewszystkiem religii, przy­
pomina się mi ballada Mickiewicza „Ucieczka- ... 
Rycerz szatan uwozi tam niedoświadczoną, otu­
manioną przez siebie dziewicę. Przyrzekł jej 
szczęście nadzwyczajne, bogate pałace, całe mo­
rze uciech i wygód... W drodze prowadzi z nią 
takie dyalogi:

.„„Moja luba! co masz w ręku? czy to wo­
rek do roboty?... — Nie, to jest „Ołtarzyk zioty- . .. 
— Słyszysz pogoń? tętnią błonia, tuż przed ko­
niem przepaść leży — rzucaj książkę!- ..,

„Moja luba! jakie szuurki, jakie wiszą tam 
kieszonk.? — Mój kochanku, to paciórki, to 
szkaplerzo i koronki... — Bznur przeklęty! sznur 
znienacka rumakowi miga w oczy ! patrz jak 
zadrżał, bokiem saoczy... Moja luba, rzuć te 
cacka !*...

...„Jaki masz tam ówiek ze stali?... — To 
krzyżyk, co matka dała... — Ten krzyżyk ostry, 
jak stizała; precz mi z tym ćwiekiem ze stali!*...

Ogołoconą z tych „cacek* ofiarę bezkarnie 
już porywa do piekła.

Tobież to, polski ludu, sądzono być tą bie­
dną, przez nieświadomość ginącą dziewką? A 
tym rycerzem demonem (Uaszże stać się ty, pol­
ski iukrą uczą udarowany poeto?...

Jako poeta n:e może i nie powiaho deptać 
tego, co jest największą poezją ludzkości.

* „Śmigus* na pulsie społeoieństwg! Tak by 
nazwać było można ostatni (10) uusier „Śmigusa*, 
poświęcony w naacznej ozęśoi najaktualniejszej in ś  
sprawie wyborów. Iści* dyabelskim humorem pod- 
si.^ty wyborczy sprawotdawoa „Sonigisa*, whżvł w 
ozpalty tego uumera caIt nasÓD swojego so-ytu, t 
Jok;i* opisuje prieróżuo i s-rj.uads-;,va i kau-1 y l o -n  » 
kłopoty. Znakomity więo jest humoreska „Dlaomeg) 
nie sostałeia posłem*. Nie brak też i nowej przygo­
dy Balsambanma. Ryciny jak zwykle doskonałe, 
drobnych wierssyków, dowuipów, Ln.uorssek, obraz­
ków —  w bród.
iśsperiuM r Iw ow skieco testrn  m ielsK ien«.

We środę „Rozbitki11 występ M. Frenkla.
We czwartek teatr zamknięty.
W piątek „Chory z aiojenia“ występ M. 

Frenkla.
W soDotę o g. pół do 4 -tej „Tamten" — o go­

dzinie pół do 8-mej wieczór „Carmen", IV-ty występ 
Sigridy Araoldson.

W niedzielę o g. pół do 4-tej „Dama od Maksy­
ma* — o g. pól do 8-mej wieczór „Wesoła wdówka" 
z p. Schnpp.

W  ponieIziałek „9taisy kawa erowie’1, występ 
M. Frenkla. J w

We wtorek „Mignon", opera w 3 a., występ Si- 
grid Araoldson.

R epertu ar teatru b  t abew sk iego
W środę „Pan Damazy", wyst. p. Feldmana.
W czwartek teatr zamknięty.
W piątek „800 dni“ , występ p. Feid ian».
W sobotę „Mieszczanie" występ p. Feldmana.
W niedzielę „Nadzieja" występ p. Feldmina.

2 3  A . .
— Na wczorajszem posiedzenia komitetu restau­

racji zamku na Wawelu uchwalono : zrobienie całego 
dachu z konstrukcji żelaznej, podniesienie murów 
zamku do dawnej wysokośoi i przywrócenie dawnego 
gzymsu z oiosów kamiennych, odbudowę krużganków 
od strony wieży senatorskiej wraz z bogatą attyka 
ponad tą ezęśoią, przywrócenie dawnego stropu 2 
piętra krużganków wraz z jego polichromią i złooo- 
nem rozetowaniem; wreszcie odrestaurowanie fryzu 
drugiego piętra tej ozęSoi krużganków. Komitet 
nchwalił na miejsce członka komitetn śp. Jana Sta­
nisławskiego przedstawić wydziałowi krajowemu do 
zatwierdzenia p. Jacka Malezewskiego artystę-ina- 
larza.

— Rsąd polecił gubernatorom, aby przedłożyli 
dokładne wykazy własnośoi rolnej w Królestwie 
Polski im z uwzględnieniem tego, ozy właściciele 
większych obszaiów gospodarką na nich sami, czy 
t«ź wyposzczą;ą je w dzierżawę.

— W Łodzi schwytano jnż dwóch morderoów 
dyrektora fabryki Poznańskich, Bosentbaia. Są to 
wydaleni robotnioy Tyoe i Koperski.

— Właściciele piekarni w Wurstawio wobec 
nowych żądtń czeladników, wypowiedzieli wszystkim 
robotę i dnia 8 czerwca zamykają piekarnie,

— P. P. S. w specjalnie wydanej odezwie 
wystąpiła przeoiw napadom frakcji rewolucyjnej, 
która przyznała się jawnie do ugrabienia poczty w 
Łodzi i zorganizowania napadu na miejską stację 
kolejową w Warszawie. W niedzielę odbyiy się w 
Warszawie z tego powodu liczna wiece w fabrykach. 
Niektórzy zwolennioj frakcyi usiłowali usprawiedli­
wić jej postępki, ale mowy te nie miały wpływu. W 
jednej i f»t>ryk na Woli przedstawiciel S. D. (so- 
oyalnej demokraoyi) oświadczył, źe partya ta nie 
wystąpiła z protestem, ponieważ jej kierownicy są 
w Londynie aa zjeżdsie socyalistów; po powroc e 
ich ogłosi partya także protest.

23 P O Z Ł T
„N. Wr. Tagblatt* donosi z Berlina, że 

także i drugie projektowane przedłożenie p zeciw- 
polsLia nie będaie wniesione, bo natrafiło na 
opozyoyę w samyra konserwatywnym niemie­
ckim obozie. Drugie to przedłożenie, jak wia­
domo, miało dać państwu prawo protestu prze­
ciw sprzedaży dóbr w rejonie kolonizacyjnym.

Z  całego św iata.
Paryż. Para królewska norweska przybyła ta 

wczoraj o 4 popoł.
Paryż. Rosyjski terorysta potwierdził przed 

sędzią śledczym, że etrsplozya, której padł ofiarą, 
nastąpiła w chwili, gdy usiłował wyjąó kulę z re­
wolweru Komitet rosyjski nie chce dać wyjaśnień 
co do organizŁcyi rewolaoyonistów ro3yjskioh.

Przeciw kalumniatorowi.
Na posiedzeniu komitetu wyborczego o- 

kręgu nr. 59, uchwalone jednogłośnie następującą 
rezolucję :

Kiedy Ojczyzna nasza przeżywa chwilo naj­
cięższej walki, kiedy nieszczęsny naród zwraca i 
do was przezacni mężowie swoje nadzieje, jak 
do jasnych gwiazd na chmurnym horyzoncie — 
oto człowiek, który chce podszyć się pod miano 
syna tej biczowanej Polski, usiłuje przybliżyć, 
pogłębić przepaść jaką nam gotują najzajadlejsl 
wrogowie z swoimi pachołkami.

Wszystko, co serca polskiemu święte, co 
mu sił dodać może, stara się to zupełnie zwy­
rodniałe indywiduum jadsm swego ducha bezkar­
nie splugawić, spotwarzyć, zaciemnić, aby nam 
nic nie pozostało — prócz rozpaczy i przewod­
nich, jemu podobnych, podłych dusz.

Miara cierpliwości powinna się już do­
pełnić ohoćby w najbardziej skrzepłych polskich 
sercach. Sąd winien być blizkim.

Wam, przezacni poiscy Arcykapłani, wierni 
Synowie Ojczyzny, co św.ecicie przykładem pra­
cy i poświęcenia, zasyłamy wyrazj najwyższej 
czci i hołdu.

Oszczercy, burzycielowi lepszej * przyszłości 
Ojczyzny naszej, Ernestowi Breiterowi, redaktorowi 
„Monitora- , jak jego wspólnikom najwyższą 
pogardę.

Oby Bóg zlitował się nad naszą krainą!
Za komitet wyborczy okr. nr. 59,

Adolf Cieński, bzeliński, Stanisław 
Bohdanowicz, Władysław Dzieduszycki, 
blanisław Pieniążek, Roman Chlebow­
ski, ks. Samuel Manugiewicz ks Jar. 
Eiselt, Jan Bauman, Tadeusz Hoszow- 
sk., dr. Ludwik Wiśniewski, Wiktor 
Hfllzelhuber, Adam Rylski, Stanisław 
Cieński, Eustachy Bukowski.

Związek samoistnych rękodzielników, kup­
ców i przemysłowców we Lwowie powziął na 
zgromadzeniu z 27 bm. jednomyślnie następującą 
uchwałę: W  obec brutalnych a potwarezjeh ua- 
paści wydawnictwa „Monitora* na arcypasterzy 
ks. Bilczewskiego i ks. Teodorowicza, wyrażamy 
temu wydawnictwu pogardę i i .‘burzenie. Równo­
cześnie ucnwalono złożyć liffU c ic  godnr-n arcy- 
pasterzom za icb owocną d^ałjilność n i wszel­
kich polach pracy narodowej i ocyw uelskiej 
przez specyalną delegayę z łona wydziału 
Związku.

Ostatnie wiadomości.
Dzisiejsza urzędowa ..Wiener Ztg* publiku­

je sygnalizowane przez nss wczoraj nankeyono- 
wanie ustawy sejmu galicyjskiego o podwyższe­
niu plac nauczycieli szkół ludowyoh i wydzia­
łowych.

Telegramy i telefoiiematy
z dnia 28 maja 1907. 
Prognoza pogody.

Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­
orologicznego w Wiedniu na dzień 21 maja:

W G-alioyi: Pochmurno, słabe, wiatry, ciepło,
stan trwa równomiernie dalej.

Terror rubki.
Stanisławów. Niesłychany terror z? kandy­

datem ukraińskim Lewickim. W Majdanie, Czer- 
niejowie, Poberezu i innych gminach grożą ży­
dom rzezią, jeżeli pójdą za Polakiem CieńsKim. 
Wydzierają gwałtem legitymacje. Bandy agitato­
rów ruskich włóczą się pogtni iach, grożą biciem 
i prześladowaniem.

Schwytanie złodzieja pocztowego.
Stanisławów. Dziś aresztowano sprawcę 

kradzieży, popełnionej na tutejszej poczcie w gru­
dniu. -Test nim Pawlikowski, woźnica owbgc wo­
zu pocztowego, w którym mieścił się skradziony 
worek pieniędzy z kwotą 54.000 kor. Część pie­
niędzy odnaleziono. Za reszką pieniędzy wdrożo­
no poszukiwania. Pawlikowski juź przyznał się
ńo kradzieży.

Aresztowano także żonę Pawlikowskiego.
(Przyp. Red. Kradzież spełnioną była 12 g ru ­

dnia 1906 Z wozu smotUusowego, który zebrawszy 
pakunki i wory pieuiężue na głównej poczcie w Sta­
nisławowie, a następnie ua filii pocztowej przy ul. 
Gazowei, jechał do poeiągn na dw orzec kole 
jowy /ginęło kilka worków pieuiężnyoh z zawar­
tością 54.000 kor. W kilka dni potem znaleziono 
na podwórzu ratusza porzucone worki, jfaolezfooo t̂ ż 
weksle, obligacje i rozmaite papieiy, tle gotówka 
przepadła. W pierwszej ohwili aresztowano dwóch 
woźnych, później aresztowano kilku jeszcze fuokcyo- 
Daryuszów pocztowych, śledztwo jednak ciągle było 
na mylnych drogach.)

Radl przemysłowa.
W iedeń Przyboczna Rada przemysłowa 

odDyła dziś przed południem naradę w sprawie 
akcyi rządowej co do poprawy wywozu.

Sprawy austro węgierskie.
Wiedeń. Węgierski prezydent ministrów 

Wekerle odbył dziś konfereneyę z austryackim 
prezydentem ministrów bar. Beekieui w spra­
wach ugodowych, a o godz. wpół do 2 przyjęty 
będzie przez cesarza na audyencyi.

Wiedeń. Po koafsrencyi z bar. Beckiem 
złożył Wekerle odwiedziny bar. Aehrenthalowi. 
C wpół do 2 był Wekerle na dłuższem posłu­
chaniu u cerarza; po południu odjechał do 
Pesztu.

Z Węgier.
Butfapeust. Z chorwacko-serb3kich kół po­

litycznych donoszą o wczorajszej konferencyi 
z banem Pejacsericzem, że odrzucono propozy- 
cye rządu węgierskiego w sprawie języka na 
kolejach i wszelkie dalsze rokowania uznano za 
bezcelowe.

Austrya & Niemcy.
Berlla. Szef austcowęgiers'ii5go sziabu ge­

neralnego Konrad y. Hótzeudorf przybył tu dziś 
rano i odwiedził przed południem ministra wojny 
i kanclerza 8Qlowa. Wieczorem odbędzie się na 
jego cześć obiad u gen. Moltkego.

Sprawa brunszwicka.
Brunszalk. Minister stanu Otto wystąpił 

na wczorajszem posiedzeniu sejmu z propozycją, 
ażeby rejentem wybrać ks. Jana Meklemburskie*- 
go. Sejm zgodził się, ażeby wybór rejenta po­
stawić na porządku dziennym wtorkowego po­
siedzenia.

Brunszwik. Sejm w ybrał dziś jed n og ło ­
śnie księeia Jana Albrechta m eklem barsko- 
szweryńskiego regentem

Parlament angielski.
Londyn. W  izbit gmin przedłożył rząd 

projekt u s t a w y  w s p r a w i e  p o ­
w i ę k s z e n i a  l i c z b y  m a ł y c h  w ł a ­
s n o ś c i  z i e m s k i c h ,  aby zapobiedz wy­
ludnianiu się kraju Ustawa przewiduje tworzenie 
małej własności ziemskiej bądź to przez dzier­
żawę, bądź pizez kupno, bądź też ewentualnie 
przez wywłaszczenie.

Sejm finlandzki.
Holslngfors. Na otwarcie sejmu finladzkie- 

go przebyli do Helsingforsu delegaci koła polskie­
go pp. Dembiński i Bryndza-Nacki. P. Dembiński 
zwrócił się do prezydyum sejmu z mową, w któ 
rej wyraził uznanie dla działalności ludów fiu 
laadzkieh, które dzięki swej wytrwałości zdobyły 
przynależne sobie prawa i wolności polityczne. 
Naród polski z powodu pokrewnych dążności 
sympatyzował zawsze z Finlandvą, bolał nad po 
rażkami jej, zaś dziś raduje go zwycięstwo osią­
gnięte przez Finlandyę.

Wiceprezydent sejmu ba-. Palmar dzięko­
wał serdecznie delegatom poiskim i życzył im 
owocnej pracy politycznej.

Delegacya p o l s k a  obecna była na po­
siedzeniu sejmu. Prezydent oznajmił sejmowi o- 
ficyalme o zyczen ach Polaków. Delegacya o- 
trzymała zaproszenie na uroczysty obiad

Zaburzenia w Persyi.
Teheran. (Pe*. Ag.) Donoszą, że gubernator 

Luzistanu uzbraja jeźdźców kurdyjskich, ażeby 
zająć Hamadan albo się ogłosić szachem. Każdy 
z jeźdźcęw kurdyjskich jest uzbrojony w kara­
bin nowej konstrukcji, nadto posiadają kilka 
dział szybkostizelnych.

Teheran. (B. Reutera). W mieście pano­
wał wczoraj spokój; wszystkie sklepy pozamy­

kano; parlament nie obradował. Rahinkana, któ­
rego ludzie dopuścił: się rabunków w Tebris, 
internowano w jego własnym pałacu, lecz par­
lament nie jest z tego zadowolony i domaga się 
uwięzienia go. Do Tebris wysłano telegraficzne 
polecenia poczynienia kroków celem stłumienia 
niepokojóv. Liczba, zabitych podczas zajść w 
Tebris ma być przesadzona.

Niepikoje w Ciiinaeh-
Hongkong. Do Biura Reutera donoszą ze 

Swatcwa, że nadeszły wiadomości o wybuohi* 
niepokojów w Hongkong, gdzie wymordowano 
wszystkich urzędników i spaioro budynki rządo­
we. Celem uśmierzenia rozruchów wysłano 
wojsko.

Z <*ynków towarowych.
B a n k  rtPnicay we Lwowie.

Lwów dnia /8 maja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

walnta koronowa-
Pgzenica gotowa od 9-60 do 9’t'O, pszenic/, na ter- 

rnina O"O0 do 0-00. Żyto gotowe 825 do 8 40, żyto cjl 
..Arminp ĆOOdo 00C. Owies obroczny gotowy 9 50 do 
9-80. Owiec obroczny na termina 0.00 dc 0 00 Jęczmień 
pestewny 0'00 do 0'Ó0. Jęczmień browarniany 9-50 do 
10'—. Rzepak 00'00 do 00'00. Lnianaa 0-00 do O-OO. 
Groch parcewn7 0 00 d j OOó giuch do gotowania 
i0  bO do 12.— Wyka u 00 do 0 00. Bobik J-00 do O OO 
rżreczka 00.00 aa 00*00. Kukurudza nowa za 5° kilo 
00-0 do 0-00, kuaurudza stara 0'OJ do 0-0C. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00*00 do 00-00, chmie1 stary 00-00 do 
00'00. Koniczyna czerwona — do — , koniczyna 
biała —•— uo —•—, koniczyna szwedzka —•— do 
—•—. Tymotka —■— do —•—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
45'50 do 45 75. Spirytus paritas Taruopol na terminy 
—•— do — —, spirytus paritas Tarnopol ekskontyo- 
gentowary 26’ — dc, ?6 50.

Co do jęczmienia usposobienie słabsze — inne 
produkty notują niezmiennie

WlecleA, 27 mej a. S p i r y t u s .  Za towar 
skontyngentowany z dostawą natychmiastową za 100 
HI. płt.oono kor. 50-20 do 50-80.

Tendeuoj a : bardzo silna.
C u k i e r ;  RaJinada. prima z dostawą natych 

miastowe z Wiednia w cały.-.b wag. K. 72'— do/2'25
Tendenoya: spokojna.
Biddapesat dnia 28 maja. Kurs w koro­

nach i po 100 jvlg. Notowano pszenicę na maj 9 90— 
0-00 na październik 1041—10-42, żyto na maj 3T5 — 
0-00, na październik 8 '7 2 -8 ,73, owies ua maj 8T9 — 
0-00, na październik 7 01—7-02, kukurudza na maj 8 05 
—0 00, na lipiec 6’06 —6-07, rzepak na ziorpień 
15-60-1570.

Oferty: mierne.
Chęć kupna : słaba.
Usposobienie -. słabe.
Pogoda: zmienna.

Z rynków pieniężnych
W iedeń  dnia 28 maja (Telegram ^Gazety 

Narodowej- ). Zamknięcie giełdy o godz. 2 nbut- 30 
po południa Akcye aastryacKiego zakładu kredyto­
wego 658 75, węgierskiego zakładu kredytowego 760'— 
An^lobanku 30a 00, IJnionbanku 562-—, Ranku dla 
krajów koronnych 446'—, B&nh/ereinu 542’50, Boden- 
creditu 1032'00, galicyjskiego banka hipotecznego 
688'ó0, kolei państwowych 676'50, kolei południowej 
124'76, tramwaju A. —.—, B. —.—, kolei Elbethal 
428-00 kolei północnej 5555, kolei czeruiowiejkiaj 
567-50, alpiny 589 50, Rima Muranya 543-25, praskiego
towarz żelaznego 2580---------, fabryki broni 54500,
tnreekle tytoniowe 417'O0 galicyjskiego karpackiego
Towarzystwa naft. 537------, oblig. węg. indemniz.
93-55, rantu majowa 98-00, austryacka renta koronowa 
ba lO, węgierska renta koronowa 9S'90, 56- let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97T5, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97-25, 4 i pół pro­
centowe listy banku hipoteczn 1CT80, 5-procentowa 
listy banku hipotecznego 111*50, 4-procentowe Banun 
kraj. 97-75, 4 i pół prr- Bankn kraj. 10100, 5-procenŁ
komunalne obligacye Banku k ra j. , 4-Drooentowe
galicyjskie obligacye prop. 99 —, 4-prooentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 93 75, 4-prooentcwa po­
życzka miasta Lwowa 9575, losy tureckie ls'2'59 u ar- 
ki 117-71, ruble 252-37, 5 proc. renta rosyjska i  l£ W 
r. 84'85.

Usposobienie słabsze montany z powodu słaujch 
notowań zagranicznych i sprzedaży miejscowych.

l >« rm cIMUS. 8pr*.w*<Un * *«aara>a*l n>. 
i j i  wataorolo^iaznaj «r« Wiadoia i uattryazk- d ko ai 
państwowycu. Daifc 27 maja 1 >07. roki » gad 7 
ramo C » n iow a. 4-110 Taraopol —•—. L « 6 »  ^ lS n , 
«kolo -  — Przomyśl — - JaroaLw *-2U'4 Taruów
 Nowy Łagórz — Craaów 4-14'6 Praga
Wiońań+lSa fiommoriag ł-14'2 'lodapaszt -f-191. Uazl 
4*15-1, Mira 4  20 8 Trysal 4  21-9 Caizyuzza

W/DESŁAMf
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Zakład kuracyjny

„ p r i e s s u i t z t a l “
w  314*11.08 koło Windina 

założony w r. 1850, — Odznaczony złotym m** 
dałem na powszechnej hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniałe położenie wśród lasuW. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęgnacja. Ns.jlepsze skutki. 

Cenniki gratis.
Lekarz kierująoy: Dr. Józef Weiss.

zakład l e c z n i c z y  we 
Lwowie przyjmuje przez 

cały rok nadających się do leczenia zakładowego 
chorych, jak z cierpieniami nerwowemi, rzewo- 
du pokarmowego, z początkowemi zmianami w 
narządzie krążenia, ze zboczeniami w przemianie 
materyi itp. (choroby umysłowe wykluczone), 
środki lecznicze termoterapia, stosowna dyeta, 
elektryzacya^ masowanie. Lekarz ordynujący Dr.

Edmund Kowalski, docent Uniwersytetu.

Em. nadradca ii. Protaratoryi SM

Ir. Kazimierz Ł n c z M c z
otworzył kancelaryę adwokacką

we Lwowie, Kaleczą 2. 
Okulista

D r .  L e o n  G - r u d e r
przeprowadził się 

n o  u l .  S o k o ł h  1. 3 .

Przyjechał i d> Lwowa d. 28 majr 1907. 
Hotel Europejski. (Atoerta Skowrona). Br. 

Z. Brumcki z Węgier, TV. Żurowski z Zowego mt| 
K. Ramska i M. Męcińf' z Mikołajowa, F. Miehle 
z Brzuchowic, Pp. Czec) scy i R. Doms z Krako­
wa, tadoa K. Mtthluer z jorsztzowa, M. Eomarni- 
oki z Jarosławie, J. Olkusznik z Biolca, dr. J. W . 
Landesberg z Tarnopola, T. Cybulski z Humnisk, F. 
Sozańska ze Szwejkowy, W. Pikówaa z Limano­
wej, S. Antonowicz z Siypówki, dr. J. Rutowski s 
LiBka, W. Pieniążek z Lipinai, dr. Schenker z Prze­
myślan.
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śrófl życia towarzyskiego.
Powit, «S ED Y TY  W ff ARTON. 

(Z _  g.elaki-tj,)

(Ciąg dalszy .
Fam Trenor podniosła oczy w górę z roz­

paczy. — Moja koc-hana, gdyby to można wie­
dzieć, ja się tak śpiesi.yłam, aieLy ą Tjdrzeć 
M.ryi, ie  zapomniałam wymienić daty, a Gucio 
mówi, iż powiedziała komaż, że zamerza tu 
przepędzić zimę.

— Jakto ? W  tym domu ?
—  Nie bądiżesz nierozsądna — w Amery­

ce. Aie jeżeli jej nikt inny nie uprosi, to — ty 
wiesz —  oni nigdy nie stują w bolała.

— Gastaw zapewne powiedział to tylko, 
ażeby eię nastraszyć.

— Nie, słyszałam jak mówiła do Berty 
Dorset, że ma sześć miesięcy czasu, podczas 
których mąż jej jest na kuricyi w Engadinie. 
Trzeba ci było widzieć minę Berty! Lecz z tern 
doprawdy niema żartów, jeżeli zostanie ta przez 
cały jesień, to popsuje nam wszystko, a Marya 
Van Osburgh będzie poprosiu tryumfowała.

Na tę myśl okropną głos pani Trenor 
poprostu zadrgał żalem nad samy sobą.

— Ależ Judyto, jak gdyby ktokolwiek mógł 
się nudzić w Bellomont! — taktownie zaprote­
stowała miss Bart. — Wiesz przecie dobrze, ie  
gdyby nawet udało się pani Van Osburgh zebrać 
okoto siebie sam wybór towarzystwa, a tobie 
tylko nieciekawe resztki, tu tybyś potrafił- urzą- 
d.ić wszystko składnie, a ona nie.

Takie zapewnienie w zwykłych warunkach, 
byłoby rozchmurzyło panią Trenor, lecz tym 
razem czoło jej pozostało zafrasowane.

— Nie o samą, lady Cressidę chodzi — 
ciągnęła dalej —■ bo nic mi się nie udało 
w tym tygodniu. Widzę, że Bena Dorset jest 
zła na mnie.

— Na ciebie? Dlaczego?
— Bc powiedziałam jej; że Wawrzyniec 

Seiden przyjadzie; lecz on nie chciał, a ona jest 
tak nieroziądną, iż myśli, że to moja wina.

Miss Bart położyła pióro i siedziała patrząc 
w roztargnieniu na rozpoczęty list.

— Sądziłam, że to już skończone — rzekła.
— Tak jest, z jego streny. I  Berta też 

potem nie próżnowała. Lecz coś mi się zdaje, ż» 
w tej chwili jest bez zajęcia — a ktoś mi dtl 
do zrozumienia, żebym zaprosiła Wawrzyńca. 
No i zaprosiłam go, lecz nie mogłam przecież 
zmusić, by przyjechał, a teraz ona się zapewne 
zeehce zemścić na mnie przez to, że będzie nie­

znośna dla wszystkich.
— O ! może się przeeież zemścić na nim, 

ezyniąc się nader miłą dla kogo innego.
Pani Trenor potrząsnęła głową. — Ona 

wie, że by go tc mało obeszło. A zresztą kogóż 
tu mamy ? Alicya Wetherall nie spuszcza z oka 
Lucyana Ned SiWerton nie może oderwać oczu 
od Karolci JTisher, biedny chłopak! Gucio żaru- 
dzony jest przez Bertę, Jacka Stepnej znają 
zbyt debrze —  i — no prawda, mamy przecież 
Percy G<*yce’a !

Siedziała, uśmiechając się do tej myśli. 
Twarz miss Bart nie odźwierciadlaia jednak tego 
uśmiechu.

— Ol ona i pan Gryce, nie pasowaliby do 
siebie.

— Sądzisz, że ona by go raziła a on by 
ją nudził? No, wiesz, to początek nie najgorszy. 
Ale spodziewam się, że aie przyjdzie jej do gło­
wy przymi&ć się do niego, bo ja zaprosiłam go 
tutaj specy ginie dla ciebie.

Lily roześmiała się. „Merci du compliuaent!8 
Trudno mi będzie rywahzcwaó z Bertą.

— Myślisz, że to n eoochlobne dla ciebie? 
Wierzaj mi, tak me jest. Każdy wu, ze ty jesteś 
tysiąc razy przystojniejsza i mądrzejsza od niej; 
ale ty nie jesteś nieznośna, A tylko nieznośna 
i zła kobieta ma zawsze na świecie to, cze­

go chce. 
Miss

oczy.
Bart otworzyła azeroko zdziwione

—  Sądziłam, ic  tak lubisz Bertę ?
— No tak, bezpieczniej zuwsze lubić ludzi 

szkodliwych. Bo ona jest szcoaliwą — a jeżeli 
kiedy widziałam ją w zamiarze zbrojenia czegoś 
złego, to teraz. Wnoszę to z zachowania się i 
postawy biednego Jerzego. Ten człowiek, to 
prawdziwy barometr, on zawsze wie kiedy 
Berta ma...

— Upaść?
— A b ! shocknig! Wiesz, on jeszcze w nią 

wierzy. No i naturalnie nie sądzę, ażeby w po­
stępowaniu Berty było co złego. Ona tylko lubi 
ludziom dokuciać, t  w czozeffólności Je­
rzemu.

—• Oczywiście, on zdaje się stworzony do 
tej roli, nie dziwię się więc, że ona woli we­
selsze towarzystwo.

— Ahl Jerzy nie jest wcale tak nudnym 
jak ci się zdaje. Żeby go Berta nie dręczyła, 
byłby zupełnie innym; lub żeby przynajmniej 
dała mu pokój i pozwoliła urządzić życie jak mu 
się podoha. Lecz ona nie śmie wypuścić go z 
pod swej władzy przez wzgląd na majątek i tym 
sposobem, jeżeli on nie jest zazdrosny, to one 
udaje, że nią jest.

Miss Bart pisała dalej milcząc a jej przy­
jaciółka i gospodyni ze zmarszczonem czołem 
snais dalej bieg swoich myśli.

—  Wiesz co — zawołała po długiem mil­
czeniu — ja poprostu zawołam Wawrzyńca do 
telefonu i powiem mu, ża musi przyjechać?

— Ah nie) — rzekła Lily, rumieniąc się 
nagle. Rumieniee ten zdziwii ją samą jak nie­
mniej i gospodynię domu, która, choć nio była 
obserwatorką, tym razem wpatrywała się w nią 
zdziwiona.

— Na Boga, Lily, jaka ty jesteś ładna!.,. 
Dlaczego? Czy go tak nie lubisz?

—  Bynajmniej; owszem, lubię. Lec’, jeżeli 
powoduje tobą wspaniałomyślna chęć zasłonięcia 
mnie przed Bertą —  to myślę, że nie potrzebuję 
twojej obrony.

Pani Ti tonor wyprostowała się i wy­
krzyknęła :

—  Lily!... Percy? Ty mówisz, że tak jest?
Panna Bart uśmiechnęła się.

(C. d. n.)

FABRYKA ASFALTU I PAPY BACHOWEJ 
SZELIGI Ł Y S Z K I E W I C Z a

D r o b n e  o g l o n o n i a
p* 4  H . od wyrazu.

Pasztet Pain de grfóers
wypiekany, funt 2 kor. 

Kazim iera U a te iy n u a , — K e łe w jja ,
Jinichówka 80.

*  3 8  
?  *a**

T an ieI |ak i m j d f l fmm
•feeeuU obek Uatra, uL Katmaiaka

Dla Przew. Duchowień-
o ł m o  I i dalszych katolików — łaska- 
O l W O  a wych aerc, poleca aie prześli- 
ozne działo ka Stagra zyfiskiego pt. .Ż y ­
woty Św.“  im i ały rok. Dochód jeBt prie- 
znaccony na budowę koicioła rs. kat. w 
Gójakn. Za nabywców tego dzieła 1 doDro- 
dsiei będą odprawione pobożne modły, wy­
praszające codziennie obfite łaski i błogo­
sławieństwo nieba. Ce- a 15 k. ł  askawe 
liss. zgłoszenia pód J. Łewko, Lwów, 
Seep.yckiego 55. 464

U n ó < ,  do wreinaaia uparagów peleca 
n U Z e  _  F r .  C U a d o k ,  Lw ów , -  
Rysek U. 453

Seminarzystka na .Rem ingto­
nie', poszukalt poeady biurowej lnb w 
księgarni. Zgłoszenia .A . J.“ do AJ mli. 
.Gaz. Nar."

| F r A h l a h N k n r e n  |

.fe-SESfe lierh"(Scbweiz^j

* b k m  ul i  M i m *  I
anch tir Erholnng u.Nach- 
knr. Phy sikał. -diatet. Heil-I 
weise naeh Dr. Lałunann.1
Subalpines mild. Klima. HerrLl 
Lage.IllugtrierteProBpekte fre i ■ |

399

wagonowe z nieprzerwaną szyną 
mostową na bydło, beczkowe, 
wszelkiego rodzaju skalowycb, de- 
cymalnjcb i stołowych wag, poleca 
po najtańszej cenie W. f je r w e n y , 
fabryka wag w  P r a d z e , Ż i i f c o -  
w ie .  Cenniki na żądanie „opiacone 

432

Rzadka sposobność!
Podróżujący prywatnie, odsprzedawcy, pa­
nie i panęwie, mogą zarób: i dziennie 10 
do 30 marek. Przeesto I ło  marek tygo­
dniowo mogą osi^gn*. od podróżuj ącycb. 
Herton & Co., b e r  lin. G. G. W ilhelm 
itr . 88. 441

Biuro nauczycielskie
Minc Alleaeat, ml. t „  M ic h a ła  8 , 
(b e c z z a  K f ó r i n i lk l )  poleca na czas 
wakacyj nauczycielki Polki, Francuski i 
Niemki.

Elektryczna
palarnia

Ufiwy
Leonarda Soleckiego,

w e  L w o w ie ,  u l .  B a t o r e g o  2
poleca wyborne mieszanki kaw codziennie 

iwieżo pblonych:
I kg. Melaoge nr. 1 zł. 2’8o

.  .  nr. 2 „ 2-40
* ar. 3 » » —
.  nr, 4 „ I 00

Wszystkie powyższe mieszanki kawy wy­
brane są z najszlachetniejszy h gatnnków 
i odznaczają się z n a k o m ity m  sm&- 
k le m  1 za p a ch e m  oraz wydajnością, 
przez co zalecają się jako nm |iO pW 6 1

■ajtatńeee w n życln .

12

JAM W O JT T C H , rtośnlfc, uapn
slęionj znawca sądowy, Lwów, Akt.- 
de~nleka 8. 4*0

C t u n n n  Ckrlstofla srebro stele* * 
o f y n n e  poi«c* ja m  w o j t t c h ,
z ło tn ik , ■ aprzy msłony znawcę sądowy,^ 
L w ów , Akademicka 8. 481

fabryka Stor i żaluzyj systemów, 

P a r a w a n ó w  i  ń c i a n  r u c h o m y c h  itp .

W .
Lvpóvf, — Hotel Żorża. 215

Cenniki ilnstr. gratis. PP . A rch itektom  ceny specjalne.

Przepiękne wyroby
poi. ea JA M  W O J T T C H ,  ri 
z*przyai,2cny znawca 
Akadem icka 8.

ze złota 
i srebra 

z ło tU k , 
jądo »y, Lwów, 

482

Ja remoze - Galicy a.
P e n s j o n a t  T a  b ffk s k ie )

przyjmuję panienki z dobrych domów, 
troskliwa opieka; poleca pokoje z cało 
dzlennem utrzymaniem od 5 do 10 ko­
ron 01 osoby, ogród , kąpiele w Prucie, 
kuchnia wyborowe zastosowana do pole­
ceń lu a rz -, mleko, kefir, żętyca. 473
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poleca 470
Inttrumenta niwę’ lyjne, uniwersalne z 
wazystkich fabryk, łaty miernioze, taimy, 
libelle, piony, miary wszelkiego rodzaju, 
pantometry, pryzmat? itp. Wszelkie oku- 

Y, owibery, binokle, przyrządy fizykal- 
“ *■ geodeiy,ne itp. po najumiarkowańizyoh 

cenach.

Adolf Silberstein
optyk i mechanik

L t u W j  ul. K a r o la  L u d w ik a  9
1 róg ul, Sykstus ki ej.

Morszyn
o b o k  SżryJ*. st . k o l e j . ,  p o e z ła  

1 t e l e g r a f  w m ie js c u .

Lekarz Zakładowy d r .  S t a n i s ła w  J a s i ń s k i .  — Prospekta na żądanie.

Zakład kąpielowy 47° 
i Sanatoryum

kąpiele solankowe, gazowe, boro­
winowe i hydrotherapia.

sezon od 116 do 3019.

C i i M , Zakład zdrojowo-kąpieiowy 
i hydropitlyczny 

w pobliżu Lwowa.
Najsilniejsze wody siarezane w Europie, leczą ze .na^omitym skutkiem; Goś­
ciec czyli reumatyzm stawowy jakoteź mięśniowy, Dnę (artretyzm), Wypooinj 
pozapalne tak dnawe jakotei reumatyczne, Obrzęki po złamaniach i zwich­
nięciach, Choroby nerwowe, jak : Nerwobóle (Ischias), Niedowłady i pora­
żenia, Zołzy, szozególnie zapalenia stawów i okostnej na tle skrofulicznem. 
Choroby kobiece, szozególnie białe upławy, Choroby skórne, Kiłę w później­
szych stadyach po nadużyciu rtęoi. — Pora kąpia’ owa trwa od 10 maja do 
koóea września i jeat podzielona na 3 sezony. Środki leozniese w Lubieniu: 
Kąpiele siarezane, kąpiele borowinowe, kąp ele z CO, k la Nauheim, kąpiele 
igliwiowe, masaż, eiektryka, dieto i gimnastyka, a dla letników kąpisle rze­
czne w Wereszycy. Zakład posiada o aitralne cgrzane łazienk; i opalane 
mieszkania. Cena mieszkań od 1 k. 20 d. dc 4 k. 60 h. dziennie, kąpiele 
od 1 k. 20 h. do 1 k. 60 h., a borowinowe po 3 k. Dla biednych w I. i III. 
sezonie znaczne opusty. Zakład i park elektrycznie oświetlony. W  miejoou 
dwóch lekarzy, apteka, stacya kolejowa, poczta, telegraf i połączenia telefo­
niczne. W  zakładzie dobra i niedroga resiauraoya. —  W szelkich objaśnień 

udziela odwrotna potztą  D y r e k c ja  zakładu k ąp .jiow ego . 383 
Lekarz zakładi w y : Dr. Ksawery Obmlńskl.

Canada - Kosiarki „ J t  0 x 0 nM
wyrób pitrwszego rzędu 141

\mi snopp 
Żni wi ar ka

ph. j^layjarth i Ska we Wiedniu 
i i  i i .

fa b r y k a  m a s z y n  i  o a ie w a rn ia  ie la z a .

Frankfurt n|M., Berlin, Paris,
Ilustrowane cenniki darmo i franko.

Zakład wodoleczniczy

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Eanalizacya. Światło elektry­

czne. W odociąg. Nowo urządzona łazienki.
Cena od osoby od 8 koron dziennie z calem 

manieni. Prospekta na żądanie.
utrzy-

466

jfenryka hr. Słarzeńskiego
w  jtn tzd y c zo w ie .

wyrabia dachówki cem entow e patentA>wane różnokolorowe, glazu­
rowane . nieglazurowane w różnych formatach. Posadzki i chodn i­
ki cem entowe w różnych kolorach i deseniach. Przepusty i  rury 
we wszystkich rozmiarach. Ż ło b y  I k ory ta  w dowoluej długości. 
Kom iny, schody, nagrobki, słupy gran iczne, jakoteż wszelkie 
roboty wchodzące w zakres przemysłu cementowego. Cenniki darm o 
i opłatnie. —  T e leg ra m y : Fabryka H n izd jczów  — Koehawina.

Poczta i kulej w miejscu. 341
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l jfowe światło gazowe
I każdy aom, mieszkanie, jak i instytucye mogą sobie tanim 

kosztem urządzić własne światło, wykluczona eksplozya,
| jakoteż i zatrucie gazem. Tanie, godzina za 1 palnik o sile 
j 100 świec Kosztuje */4 ha!. Nie wymaga fachowej obsługi,
. każdy w godzinie obznajomi się z urządzeniem i puszcze- 
. niem w ruch aparatu, instalacya jak gazu. — Światło to 

świeci si’4 hermetycznie, jak elektryka. 273 
) Aparat w ruchu i do oglądnięoia w  P u b l i c z n e j  B ia li  
i A u k c y j n e ] ,  w  Pasażu M ikdascha, gdzie udziela się 
i wszelkich wyjaśnień. — Aparatem tym będzie oświetlona 
 ̂ wystawa lekarsko-hygieniczna we Lwowie.
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IW ONICZ
Z a k ła d  zd m tjotro -k ąplelow y 1 k llm a ty c m y

(stacya kolei „Iwonioz“  w Galioyi),
N a jm n ie jsza  Szezarfa słono-joduw o-brom ow a.

Od a: vna stwierdzone jej stateczność we wszystkich postaciach zolzów 
(scrofnloza), w chorobach koAai, jamy nosowej, uszu, skory i wogóle we 
wszystkich crorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie 
ortopedyczne i masażowe. Inhaiatorya systemu „Waldenburga" i systemu nClara“ . 
Kąpi-lc w gorącem powietrzu systemu „Polana" tudzież sztuczne kąpiele ga­
zowe. Lokarzo luakładowi : Docent dr. Antoni Gabryszewski zo Lwowa i dr.
Julian Staniszewski z Arakowa, tudzież 6 lokarzy wolno praktykujących.

W sezonie 1-szrm od  15 maja do 20 czerwoa i w IL l-elm  od 20 
sierpnia do końcu września m ieszkania znacznie tańsze. L to  mieniu 
oaiaksy na podstawie św iadectw  ubóstwa udziela się tylko w I. 1 I IL  
sezonie. Urządzenie Zakładu wzorowe, ośwłetlen'e elektryczne, wodociągi, 
kaplica zakładów- w której odprawia s i; codziennie Msza sw.

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, aól, ług  i muł przyj­
muje i wszelkich wyjaśnień udziela 382
D y r e k c ja  Z a h ła ó n  zd ro | o ..o -s  ą p ie lo t  ego  w Iw o m izu ,

L o  ciągn ien ia  1  czerw ca 417

7 główną wygraną 303.000 fr. złotem
polecam Łoay Tmmokie

Losy tureckie są obecnie najwięcej wartościowe i mają największą szansę w 
n i. Rocznie 6 ciągnień : */„ */4, %  »/», */to i Via- Główne wygrano 3 razy 

do rokn po fr. 600.000, 3 razy do roku po fr. j 00.000 i liczne większe pobo 
ozne wygrane, najmniejsza około koron 229. Za gotówkę nabyć można wedle 
knrsu dziennego. Dalej polecam :

1 los turecki na spłaty miesięczne po koron 6'50, 8*—, 10'— ,
2 luny tureckie „ „ „  13 —, to-—, 20 -- ,
5 lesów tureckich „ „ „ 35-—, 4 0 —, 50-—,

10 » s . n 70' - ,  75’- ,  100*-,
N.';tańsze ceny ustanowione według każdoczesnego kursu dziennego. Połae, 
liepoctiielne prtwo gry już po złożeniu pierwszej raty wprost do mnie. 
na podstawie ustawowo wystawionego dokumentu sprzedały. — Przesyłka 

pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy.
Edward Urban, dom banków/, Jtterno,

~  Wielki plac 88—25 (we własnym domu).
Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

§ & *  100 ty s ię c y
bieżących metrów siatek drucianych do oparkanienia zakontra­
ktowaliśmy na sezon bieżący. —  Dostarczamy siatek i wszelkich 

do nich przyborów już od 45 hal. za metr oieżący.
Cenniki edwrotnie. 313

B i u r o  T e c h n i c z n e  (J n lv e r n n m , K r a k ó w ,  Podw ale lb .

WITOLD TRANDA
■ w

s k l e p :  u l .  F r a n e i u k a ń i k a  7 ,
r a r a n a t y i  u l .  G i m n a i y a l u i .  6 .

Warsztaty mechaniczne dla naprawy 
rów, motorów i automcnilów.

rowe-

Zastępstwo firm: Oppel-Darracq i Laurin & Klement. 
I H o t o r j  t  T o i t u r e M .e s ,  R o w e r y  „ W » f t ’e u r a d “ .

Własna garaża (zajazd) dla automobilów.
Na składzie: benzyna, oliwa, karbid  i  akum ulatory.
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H e r m a n ó wColossenm
1 i IG  Mowy prwgram. 

Codziennie pr zedstawienia o 8-mej. 
W  niedzielą i święto dwm przedsta­
wieniu, o 4  popoł. i o 8 wieczorem.

C. k. kolej państwowa.
Pociągi lokalne.

(Czób środkowo-coropejzki).
O ó c h b d i ą  ze Lwows : 

do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włąozme) ł'2S , 
3'45 i 5'45 popołudniu (od 5/5 do 29/9 wł. w nie­
dziele i rz. k święta); 12*41 popołudniu i (od 1|6 do 
3118 wł. w niedziele i rz. kat. święta) 9 05 rano; 
(od 1 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święta zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 8 34 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9*15 przed posudniem, 

i 8'35 popol.; (od 12/6 do 15/9 w niedziele i rz„ k. 
świoiai 1*35 popołudniu 

do Szczerca 10*45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2*10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele rz. 
k. święta).

P r s y c h o d s ą  do Lw ow a: 
x Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) -3*26, 5*30 

popołudniu i 8 20 wieczór, (od E maja do 29 wrze­
śnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 1*43 popołu­
dniu ; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10*05 przedpołud.; (od 6 do 31 maja, 
od 1 do 29 wrześniu w niedziele i rz. kat. święta, 
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia. coazienmO) 9 35
wieczór

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1*15 popoł., i 9*25' wie­
czór, (od 12/5 do 15|9 w niedzieke i rz. k. św*ęta) 
10*10 wieczór.

ze Szczerca od 2L|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. święta'- o 
9*40 wieczór.

z Lubienia od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele i rt. k. święta o  
o 11*50 wieczór.
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Wydawca odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki . Z  d r u k a m i  i l i t o g r a f i i  F i l ie r a ,  N c d b u & n n a  i  S p .


